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Panów Prenumeratorów półrocznych i 
kwartalnych upraszamy o wczesne odnowienie 
abonamentu, a to dla tego, aby uniknąć 
chaosu, jaki powstaje wtedy, gdy wszyscy 
prenumerator o wie równocześnie tkoło 1 lipca 
nadsyłają przekazy.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
prenumerata miesięczna na prowincji wynosi 
nie 1 złr. ale 1 złr. 10 ct, a dwumiesięczna 
nie 2 złr ale 2 złr. 10 ct. Ci przeto, któ
rzy nadeszlą tylko 1 złr. lub tylko 2 złr 
narażą sig na to, że im pieniądze zwrócone będą.

Zmowa dziennikarska.
Ostatni komunikat Koła polskiego, 

który czytelnicy nasi przeczytali wczoraj 
w Przeglądzie, wywołał zmowę w pewnej 
cząstce naszej prasy. W  komunikacie tym 
skarcono ostro rozsiewanie fałszywych w ie
ści o pracy Koła polskiego, o jego obra
dach i uchwałach, uznano postępowanie 
takie, jako wysoce szkodliwe krajowi, za 
niepatrjotyczne i napiętnowano je słowami, 
których krańcowość łatwo sobie wytłuma
czy każdy, gdy pomyśli, że przecież po
słowie nasi mogą dojść do ostatnich granic 
oburzenia na widok, jak pewna część pra
sy polskiej dla wywołania dziecinnej sen
sacji lub dla kupieckiej reklamy ogłasza o 
Kole kłamstwa, podkopujące stanowisko 
Koła w parlamencie wiedeńskim i przez 
to niweczy owoce jego sumiennych i mo
zolnych zabiegów. I żeby to się działo raz, 
czy dwa razy, przypadkowo, przez nieu
wagę, w pośpiechu dziennikarskim, w  tej 
gorączce, która nie zostawia redaktorom  
dość czasu do obmyślenia, zastanowienia 
się, rozważenia następstw swego artykułu! 
Ale to się dzieje ciągle od czasu, jak Ko
ło polskie istnieje, i dzieje się zawbze z 
pewną kategorją dzienników Nigdy nie 
wyrządził żadnej szkody Kołu polskiemu 
Czas krakowski; nigdy na nasz Przegląd 
me było najmniejszej w Kole skargi; tym 
czasem nie ma roku, nie ma kampanji 
parlamentarnej, żeby się nie skarżono na 
Nową Reformę, na K urjera Lwowskiego, na 
Dziennik Polski i nawet na Gazetę Narodo
wą, — na nią zwłaszcza w ostatnich cza
sach. Więc oczywiście jest w postępowa
niu tych dzienników w obec Koła pewna 
tendencja, pewien stały zamiar; więo to 
nie przypadek, nie nieuwaga, nie pośpiech 
dziennikarski jest przyczyną tego stano
wiska, jakie owe pisma zajęły w obec Ko
ła polskiego, ale obmyśliły one tę taktykę, 
idą przeciw Kołu ramię do ramienia, popie
rają się nawzajem i nawzajem przedrukowują 
skrzętnie wszystko to, co każde z nich złe
go na Kolo Polskie wymyśli; słowem, jest 
to walka stała, która ma cechy tak nie
ładne, że gorszych nie potrafiłyby mieć pi
sma wręcz wrogie Polakom —  czego naj
lepszym dowodem jest to, że wszystkie o- 
we niedorzeczności, jakie te polskie pisma 
wypisywały o Kole Polakiem, powtarzane 
były zaraz i skwapliwie przez najbardziej 
nam wrogie dzienniki, jak n. p przez 
Neue frei.e Presse.

Czyż możoa się dziwić, że w takich 
warunkach kielich przepełnił się wreszcie

żółcią i że Koło polskie w swoim komuni
kacie napiętnowało ostro postępowanie tych 
pism, wybrawszy za cel pocisku Gazetę 
Narodową, jako ten organ, którego artykuł 
„Ład czy anarchja" był właśnie kwintes- 
sencją owych napadów na Koło i zdradzał 
najwięcej złej woli ?

Zamiast jednak przyznać się do winy, 
zmienić odtąd taktykę i solidarnie z Ko
łem, pod jego zwierzchnictwem, pracować 
dla dobra kraju; lub wrosżcie zamiast wy
tłumaczyć się, wykazać, że złej mtencji nie 
było, ale tylko jakieś nieporoznmienie: 
wystąpiły owo dzienniki z zabawnem twier
dzeniem, że „ K o ł o  P o l s k i e  o b r a z i ł o  
p o l s k ą  pras ę " i że przeto musi ją prze
prosić, inaczej one nie będą zamieszczały 
komunikatów Koła.

Oczywiście napisały to oWe pisma w 
rozdrażnieniu i dla tego tylko, że były 
rozdrażnione, mogły podobny absurd napi
sać. Bo naprzód Koło polskie jesu repre
zentacją całego kraju, a dziennikarze pol
scy są tylko cząstką, bardzo maluczką, 
ludności tego kraju. Owoż kraj cały nie 
może absolutnie być postawiony w takiej 
pozycji, w którejby miał przepraszać 
swoję cząstkę, a nadto nie może jej obra
zić, — może tylko ją skarcić za złe po
stępowanie, a wtedy owa cząstka powinna 
uchylić głowę, uderzyć się w piersi po
wiedzieć mea culpa, mea maxima culpa i ! 
odtąd inaczej postępować,, tak właśnie, jak 
kraj pragnie

To jedna refleksja. A teraz druga: 
Gdyby nawet można było doprowadzić 
rzeczy do tego, żeby Koło polskie zmusić 
do przepraszania owych dzienników, to i 
wtedy każdy Polak, kochający swój kraj, 
każdy nawet z tych dziennikarzy, którzy 
się czują obrażeni, powinien rzucić się 
plackiem przed Kołem i prosić je i zaklinać 
na wszystkie świętości, aby tego me robi
ło, bo dla kraju nie jest to żadną stratą, 
ani ujmą, ani hańbą, że skarcono kilka 
pism, ale byłoby i stratą i ujmą i hańbą, 
gdyby jedyna nasza reprezentacja parla
mentarna w Monarchji musiała się poniżać 
przed garstką dziennikarzy.

Jakżeby po takiem poniżeniu Koła 
szanowano jo potem w W iedniu? Cóżby 
na nie p isa ły  wrogie nam pisma? Jakby 
je traktowały inne stronnictwa? Za cóżby 
je m i.ł rząd ?

To też jesteśmy przekonani, że wspo
mniane dzienniki zastanowiwszy się po
ważniej odwołają swoję zmowę, przeproszą 
Koło za to, że staw.ały do niego niewłaści
we i niepatrjotyczne żądanie i poczną od
tąd postępować w obec Koła lojalnie i u- 
czciwie. A wtedy kraj nasz to uzyska, że 
w miejsce pism, szkodzących Kołu, będzie 
miał wielki zastęp dzienników popierających 
naszę reprezentację w parlamem ie, przez 
co jej akcja będzie o wiele skuteczniejsza

Przegląd polityczny.
Lwów 27 czerwca. 

Odwiedziny, którem i nasz Cesarz zaszczycił 
ang ie lską  eskadrę, dały —  ja k  z telegram ów w ia
domo —  powód londyńskiej p rasie  do ważnych

oświadczeń politycznych. W szystkie tam te jsze  dzień 
niki zapisa ły  doskonale  wrażenie, ja k ie  fakt ten  
sprawił na publiczności angielskiej. Do ogólnego 
chóru  serdecznych wynurzeń przyłączyła się n a 
wet p rasa  liberalna, z czego można wnosić, że i 
stronnictwo G lads tone’a wyleczyło się ze swych 
uprzedzeń. Sam Gladstone je s t  niebezpiecznie cho
ry, więc zapewne nie wpłynął na ów zwrot w po
glądach swego obozu, lecz zastępca jego p. H ar-  
court niezawodnie już  nie powtórzy słów „hands 
offl" wyrzeczonych przed la 'y  przez sędziwego 
szefa liberałów. Z resz tą  nawrócenie się  g ladsto- 
nistów, chociaż je s t  przyjemne, n ie ma j u t  poli 
tycznego znaczenia, albuw era stronnictw o to  s ta  
nowi mniejszość, topnie jącą  coraz bardziej. C a ła  
waga spoczywa w oświadczeniach dzienników uu- 
jonis tyeznyeh i toryrowskich, między którymi prym 
trzym ają  T im es  i S ta n d a rd . Telegram  już awizo
wał a r tyku ły  tych pism, lecz są one tak  ważne, 
zwłaszcza teraz, gdy ustawicznie narzuca się z a 
gadnienie, ja k a  liga istnieje : potrójna , czy po 
czw órna? — że uważamy za właściwe s treścić  te 
ar tykuły  dokładniej ,  niż to uczynił te legram . 
W tych obn głosach znajduje się odpowiedź n a p y -  
tauie, jaki j e s t  s tosunek Anglji do tró jprzj m ie rzą  
i specjalnie do Austrji.

T im es  pisze krótko a d o s a d n ie : „P rz y ja 
cie lsk ie  stosunki między B ry tan ją  a  w onarch ją  
habsburską są s ta re  i silne, chociaż Die są  spara-  
grafowane w żadnym tojuszowym traktacie , ani n a 
wet w jakim ś specyalnem porozum ieniu, o k tó rem  
niektórzy politycy tak hałasu ją  M iędzy Diemi 
is tn ieją  węzły silniejsze od pisanych trak ta tów , a 
są  to węzły podobieństwa ustro ju  państwowego i 
wspólności celów, oraz interesów Nie A ustrya  
u t r u d n i ł  nasze stanowisko na Śródziemnein morzu; 
n ie ona zaprzecza nam zasług w Egipcie. J e s t  to 
mocarstwo, które uspokoiło Bośoię i H ercogowinę  
i te  prowincyc szybko podniosło do kwitnącego 
stanu, —  ja k  my to Bamo uczyniliśmy w Egipcie. 
J e s t  to mocarstwo, k tóre  jak  my, ma wielki inte- 
tes  w u trzym anin  pokoju n a  Wschodzie. Gdzie 
kolwiek będziemy pracowali we własnym interesie , 
wszędzie się spotkam y z tern m ocarstem  jako  ko 
ledzy. Czegóż jeszcze  p o trzeb a?"

S ta n d a rd  tę  sumę myśl szerzej rozwija. 
W span ia łe  widowisko w F ium e— pisze ten dzień 

nik —  nie  może być duwodem istn en ia  sojuszu 
Austryi z Brytanją ,  ale ono każdego przekona, że 
oba  te państw a żyją sta le  w największej przyjaźni.
I byłoby to nadzwyczajnie dziwno, gdyby było ina 
czej, gdyż nie ma nic zgoła na  całym świecie, co 
by je  mogło poróżnić, a j e s t  wiele między niemi 
identycznych interesów Byłoby p  zykro, gdyby 
się pogorszyły nasze przyjazne stosunki z innemi 
państwami, lecz pogorszenie się takie, w ogóle 
mówiąc, je s t  możliwe. W  Afryce sfera naszych in 
teresów s tyka  się ze sferą n iem iecką ;  obie te  sfe
ry  ciągle są rozszerzane, więc oczywiście mogą 
powstawać konflikta, które —  ja k  się spodz iew a
my —  zawsze b ęd ą  załatwiane po s ą s ie d z k u ; 
zawsze przecież b ęd ą  chwilowe trudaości.  To samo 
m ożna powiedzieć o naszym s tosunku  z Włochami, 
z którymi jes teśm y w najlepszej przyjaźni, a  j e 
dnak możemy rozejść się w poglądach na n iek tó re  
kwestye w Afryce i na  Sródziem nem  morzu. 
Z F rancyą  i Rosyą także żyjemy dobrze, ale nie 
bez męczącego przekonania że trzeba  z najwięk
szym tak tem  unikać wszystkiego, coby mogło obu 
dzić różne draźhwości. Z je d n ą  tylko A ustryą  ni
gdy poróżnić się nie możemy. Sprzeczność in te re 
sów je s t  tu  abso lu tn ie  niemożliwa A ustrya  nie po
siada kolonij, ^ała ooa znajduje się w Europ ie ,  a 
tu jej in te resa  są  tani, gdzie nasze i to tak  zu
pełnie, że wieczna przyjaźń, s ta ła  solidarność nie 
może być zachwiana. A te  in te resa  można krótko 
o k r e ś l i ć : nam i Austryi idzie o to, aby przeróżne 
am bitne plany, które in gą  zakłócić spokój na 
bałkańskim półwyspie, były ciągle trzym ane na 
wodzy, a w razie  nieodbitej konieczności s t łu m io 
ne orężnie Chociaż ta polityka daje się określić 
tak krótkieini słowami, je d n ak  w przeprow adzeniu  
połączona je s t  z wielu trudnościami, a to dla te 
go, źe A ustrya  i B ry tan ja  nie są jedynymi opie
kunam i W schodu, lubo na nie spada główna od
powiedzialność za wpływ tej części E u ro p y  na

sta tus quo  ogólne. N eutra lność  Turcyi, Bułgaryi,  
Rumunji, Serbji i Grecyi u trzym ać —  oto jest  
główny cel gabinetów  wiedeńskiego i londyńskie
go. N atura ln ie ,  że ten cel będzie osiągnięty, jeśli 
inne państw a zechcą ściśle p rzestrzegać trak ta tów  
Je d n ak  doświadczenie uczy, że to bynajmniej nie 
należy do przyjemnych zadań opiekować się T ur-  
cyą i zadanie tu  je s t  o tyło trudniejsze , że Rosya 
może nie iść z nam i ręka w rękę. P rzybywa tu 
jeszcze rywalizacya między B ułgaryą  a  Serbją, 
oraz intrygi czarnogórsk ie  i rosyjskie  we wszyst
kich  tych małych państew kach Dyplomacyi au- 
stryackiej należy się wdzięczność za to, że te 
wszystkie czynniki w osta tn ich  la tach nie wywo
ła ły  wybuchu. Krótko mówiąc, ponieważ polityka 
w iedeńska je s t  tak  stanowczo pokojowa, przeto też 
nie udają  się wszelkie zamachy i sprzysiężenia, 
kn u te  na W schodzie E uropy  Anglja ocenia te za 
sługi aus tryackie,  zna zamiary wiedeńskie i dla 
tego łatwo jej podzielać i popierać plany Austryi."

T ak  tedy organ lo rda Salisbury 'ego oświad 
czył stanowczo, że choć bez sojuszu, je d n ak  zaw 
sze razem  zna jdą  się Austrya i Bry tan ja ,  naw et 
wtedy, gdy t rzeba  będzie orężnie wystąpić w obro
nie s ta tu s  quo  na  bałkańsk im  półwyspie. Więc 
mają odpowiedź ci, którzy pragną  wiedzieć, ja k  
właściwie wygląda liga pokojowa: czy jako  po tró j
ne, czy też  jako poczwórne przymierze. Można tę  
odpowiedź ta k  sform ułować: trzech stoi na w ar
cie przy pokoju, lecz jeśli  wojna wybuchnie, to 
zaraz będzie czterech, którzy wspólnemi siłami 
obronią wszystko to, co j e s t  teraz. A zatem, czyż 
warto komukolwiek poiywać się na  zburzen ie  tak 
bronionego s ta n u  rzeczy ?

B a d a  Pańs twa.
(Telegramy P r z e g lą d u )

Wiedeń 27 czerwca. P o s i e d z e n i e  I z b y  
p o s ł ó w .  Przy rubryce  „bezpieczeństwo publicz
ne" wniósł p. M arasky rezolucję, wzywającą rząd, 
aby przyprowadził  do sku tku  s ta ty s tykę  robotni
czą i przemysłową.

R ubrykę  „bezpieczeństwo p u b liczne1 przyjęto.
P o se ł  K a f t a n  wykazywał ze względu na 

spustoszenia, zrządzane przez powodzie w Cze
chach, Morawie i Szlązku, ja k  konieczD om  j e s t  
p rzeprowadzenie jed n o litej i systematycznej regu
lacji rzek  i za lecał u tworzenie cen tra lnego  u rzę 
du dla budowli w cdnycb

R ep re ze n ta n t  rządowy wykazał, że ogólna 
d ługość rzek  aus tr iack ich  wynosi SOGO kilom e
trów —  z tego t rze b a  będzie przeprowadzić re 
gulację na długości 1000 kilometiów. Rząd pize- 
prowadzi tę  regulację wedle oznaczonego planu i 
rozłoży j ą  na 20 lat.  P race  regulacyjne ju ż  doko 
nane około Dunaju, Łaby, W ełtaw y i Mury są 
wzorem prac  technicznych. Regulację W ełtaw y 
w P radze  przeprowadzi rząd ; kosztować cna  b ę 
dzie 4 miljony zł. —  połowę tych kosztów uchwalił 
już  ponieść Bejra czeski.

P rzechodząc do Galicji , oświadczył reprezen  
ta n t  rządowy, iż rząd  k ładzie  szczególną wartość 
na  zasadzenie wierzb nad  brzegami rzek  w Galicji.

W szystkie  pozosta łe  jeszcze rubryk i budżetu  
m in is te rs tw a spraw  wewLętrznych przyjęto.

P i t l p p h  polska do Jeroiolimj.
Jerozolima l  czerwca.

Posp ieszam  z Miasta Bożego do Szanowne 
Redakcji P rze g lą d u  z p rośbą o umieszczenie na- 
s tępującego sprawozdania o polskiej pie lgrzymce 
do Grobu Chrystusowego.

Kiedy w naszej miłej Ojczyźnie św ie tne  od
byw ały  się obchody stu le tn ie j rocznicy pam iętnej 
naszej polskiej konstytucji, wyruszyła pierwsza pol
ska karawatra z 52 osób się sk łada jąca  do Ziemi 
Świętej.

Szczęśliwie p r z y ty ł a  do Jady  dnia 19 muj8 
a s tąd  ud a ła  się  p i e s z o  do Jerozolimy. F ra n 
cuzi wiacająey z wycieczek pobożnych, widząc na 
szych rodaków pieszo do Grobu  Bożego spie.-zą- 
cycli, w uniesieniu wołali: „Yoilń les vrais  pele-

r i n s ! “ Otóż to prawdziwi p ie lgrzym i! W Jaffie i 
w Arynihtei (dziś Ramii) 8wojemi łzami, kornemi 
modły, przystąpieniem  do S to łu  P ańsk iego  budo
wali zakonaików hiszpańskich i włoskich.

Przybywszy do Jerozol my stanęli w hosp i
cjum austrjackiem , gdzie też  gościnnie byli przy
jęci przez rek to ra ,  ks. Józefa F ranciszka  K osta 
Majora. Tu też się zatrzymali aż do dnia 31 m a 
ja , s tąd  też po zwiedzeniu wszystkich pam iątek  
jerozolimskich, Betlejemn, miejsca narodzenia  św. 
J a n a  Chrzcimela l- mm aus wyruszyli przez Sama- 
r ję  ku  Galilei. Ze s trony zakonu naszego dozna
wał wszędzie entuzjastycznego przyjęcia. P r z e 
łożeni klasztorów wychodzili na  ich przyjęcie, a  
dzwony k rśc ie ln e  swoim dźwiękiem witały p ą tn i 
ków polskich.

Najprzewielebnirjszy O. kustosz  Ziemi św.
X. Jakób  z C astrom adam y przeznaczył naszym 
pielgrzymom za towarzysza i przewodnika na  ca łą  
p ie lgrzym kę po Ziemi świętej b rac iszka Polakar 
Benedykta  Wojtczaka. W ręczenie  lampy s-.ebrno- 
złotej, artystycznie we Lwowie wykonanej, a p rze-  « 
znaczonej do G robu  Chrystusowego było iście rze- 
wue. P rzem owa ks. Stan. S tojałowskiego i odpo
wiedź O. kustosza  po łacinie wywołała z pod po
wiek naszych łzy rozrzewnienia O. kustosz poło
żył nacisk na  te  s łowa: „Naród polski s L n ą ł  i
s łynie doborem ludzi pobożnych, uczonych, licznym 
zastępem  świętych, a  tern sam em  może liczyć na 
dobroć Bożą, k tó ra  królestwo polskie do d iw nej 
przywróci świetności".

Ks. Sc. Stojałowski złożył w złocie znaczny 
fundusz na  oświetlenie n ieusta jące  pomienionej 
lampy przed Grobem Zbawcy naszego. Ku wiecznej 
tego ak tu  pam iątce O kustosz wręczył ks. S to ją- 
łowskiemu dek re t  odebran ia  lampy i funduszu na 
u trzym anie jej przezna zonego. Tym więc sp o so 
bem naród pol.-ki z dyecezji krakowskiej, lwow
skiej,  przemyskiej, tarnowskiej,  wrocławskiej przez 
swoich pielgrzymów zastąpiony spe łn ił  wielkie, 
zbożne zadanie u s tóp  Kalwarji,  pod cieniem Gro- 
3u Chrystusowego. D s lby  Bóg, aby ta  lam pa pul - 
skB, n ieustannie pała jąca  przed Najświętszym po
mnikiem W iary  naszej, była zadatk iem  przyszłego 
zm artw ychw stania narodu  naszego i O jcz jzoy  na-  
Bzej miłej.

Oby ta  lam pa jaśniej świeciła w naszy h 
um ysłach i p rzypom inała  nam wszysikim źe n a
sze przyszłe, gorąco pożądane i oczekiwane dobro 
spoczywa tylko w ręku zm artw ychwstałego naBze- 
go Zbawcy. Ta larnps, p rzedstaw ia jąca  t n y  wi l- 
kiej wagi fakta naszej Ojczyzny, uw ydatniająca 
trzech  w ielk i.h  świętych i patronów naszego k raju  
jeBt i pozostanie jako wymowne wotum całego n a 
rodu błagającego m iłosierdzia Bożego. Tuszę też  
sob>e, że ów d a r  pielgrzymów polskich złożony u 
stóp Chrystusa  P ana  będzie zarazem  magnesem 
pociągającym serca polskie do częstszych wspól
nych wypraw pobożnych do Jerozolimy, do Kal
warji, do Grobu Pańskiego. Ze łzami rzewnemi 
żegnała  k a ra w a n a  polska Jerozolimę. Może po raz  
pierwszy zanucili Polacy w Jerozolim ie  we w ła 
snym języku  „Święty, Święty, Święty" przed N. 
S akram entem , od naszych atoli rodaków zależy, 
aby ten śpiew corez częściej dał  się słyszeć w 
Mieś- ie Bożem. Błogosławieństwo i łaski du ho- 
wne w Ziemi świętej o trzym ane zaniosą p ie lgrzy
mi nasi do zagród swoich i podzielą  się n emi ze 
swojemi braćmi, a  tern sam em  rozniecą  ra ędzy 
nimi zapał ku  zwiedzaniu miejsc, kędy ongi s ta 
wały stopy naszego Zbawcy. Jeśli  co rok F rancuz i 
se tkam i sp i iszą  do Grobu Chrystusów go pod 
sz tanda rem  pokuty, tern ci bardziej w naszym na 
rodzie ten sam ideał rozwinąć się powinien.

Pierwsza polska p ie lgrzymka je s t  n a m ic a l -  
nym dowodem, że ścieżka do Ziemi świętej do 
przebycia nie j e s t  trudną ,  lecz owszem je s t  dość 
ła tw ą  i pełną  słodyczy i skarbów  duchownych. 
Wyjechali | obożni nasi pielgrzymi przez Sam arją  
do Galilei dnia 31 m aja  po p o łu d n u .

N a tej drodze, kędy święta Rodzina ongi 
stąpała ,  zn*jdą przeróżne pam iątki biblijne i e- 
w angie lic 'nc ,  również odpustam i ubogacone — 
El-bire ,  miejsce spostrzeżenia , że 12-’etn ie dzie
cię Boże nie było w towarzystwie rodziców ani 
krewnych, Betel,  Siło, S tudn  a  S am a ry tan k i ,  góry
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W U Z D R O W I S K A C H .
Pisał

D r. Jasiń sk i.
(Dokończenie.)

U m ysł chorego powinien, jak  to  wykazałem na 
wstępie, być wolnym od wszelkich trosk, aby chory 
mógł Bwobodnie przechadzać się naw o lnem  powie 
trzu  i cieszyć się bez wszelkiej przeszkody pięknością 
przyrody. Otóż do niedawna nie uwzględniano tej 
r egu ły  w zakładach pryśnicowskich, lecz obc ążano 
kuracjuszów ta k ą  ilością zadań, że ci biedacy m u 
sieli j a k  w p ługu  pracować od świtu aż do zm ro
ku Teraz  zak łady  te  już  nie czynią tego, bo wie
dzą, że kurac jusze  w uzdrowiskach klimatycznych 
j w uzdrow iskach posiadających rzeki, stawy lub 
jeziora, p rzyda tne  do kąpieli leczniczych, dochodzą 
d la tego nierównie prędzej do celu, że  m e  p rze 
sadzają w używaniu wody

Powtóre, dawniej wyobrażano sobie w z a k ła 
dach  wodoleczniczych, że woda je s t  tem skutecz 
n iejszą, im je s t  zim niejszą Używano więc wody 
rażąco zimnej i stąd zak łady  te  nazywały się z a 
k ładam i leczenia wodą zimną. Późuiej poznały  one 
awój b łąd .  Zaczęły więc używać wody o ciepłocie 
rozmaitej i od tąd  nazyw ają się już  tylko za k ła d a 
mi ItczeDia wodą.

Po trzecie, do niedawna nie uznawano w za 
k ładach  pryśnicowskich, że w p rzewlekłych  choro
bach niegorączkowych j e s t  woda tylko wtedy czyn
nikiem pomocniczym, jeże li  równocześnie ciepło i 
św ia tło  s łoneczne dz ia ła  na  ciało  Teraz  już  uzna
ją  rzeczone zag łady  ten  fukt, bo widzą, że w u-

zdrowiskach, posiadających rzeki, p rzyda tne  do k ą  1 
pieli leczniczych, trzym ają  się kuracjusze śniśle 
tej reguły  i dlatego przychodzą prędzej do zdro 
wia.

Po czwarte, do n iedaw na nie uznawano róż
nicy, jaka istnieje  między zak ładam i,  leżącemi w 
klimacie górskim, a  zakładami, leżącemi niżej. —  
Dlatego też  używano w zak ładach  górskich wody 
w ten  sam sposób przesadny, jak  w zakładach, 
leżących niżej i p rzeszkadzano  przez  to  działaniu 
klimatu. T eraz  wiadomo już  powszechnie, że zakłady 
pryśaieowskie są tem  lepszem i uzdrowiskami k li
m atycznem u im zdrowszym je s t  k lim at okolicy d o 
tyczącej. P rzesadne  więc używanie wody w tak ich  
zak ładach  jest zbytecznem. J e s t  ono atoli n ieraz 
nawt t  i n iemożebnem dla  b raku  dosta tecznej c ie
płoty powietrza. To też  doświadczenie uczy, że 
w zakładach górsk ich  dz ia ła ją  najlepiej takie  spo
soby używania wody, k tó re  mało u jm ują  ciepła. 
T akiem i są, j a k  wiadomo, wilgotne nac ie ran ia  i 
kąpiele chłodnawe.

P o  piąte, do niedawna me przypuszczano, że 
klimat, pokarm , przechadzki i swoboda um ysłu  są  
t a k  potężnem i środkam i leczniczemu iż pokonują 
z ła twością naw et owe przeszkody, ja k  e im staw ia  
n iestosowne używanie wody. Teraz  jesteśm y o tem 
już  jak  najmocniej przekonani,  odkąd  widzimy, że 
w Wbri8hofen n. p. albo  w n iek tórych  górskich 
zak ładach  pryśnicowskich przychodzą chorzy do 
zdrowia, pomimo używania wody w sposoby nie 
ca łk iem  odpowiednie.

Po szóste, do n iedaw na wyobrażano sob :e, że 
w zak ładach  pryśnicowskich zawdzięczają kuracju- 
iz e  wyzdrowienie swoje jedym e owym sposobom 
używania wedy, ja k ie  się tam piaktyku.ją. Teraz  
pozbyliśmy się już  i tego przesądu , oukąd widzi

my, że w uzdrów iskaeh klim atycznych i w uzdro- ' 
wiskach posiadających rzeki,  s tawy lub jeziora, 
p rzyda tne  do kąpieli  le czn iczych , przychodzą 
chorzy bardzo prędko  do z d r o w i a ,  chociaż tylko 
wilgotnych nac ie rań ,  luh ch łodnaw yih  kąp eli 
Używają.

* **

Rzeczy, z którem i tu czyte ln ika zapoznałem, 
sprzeciwiają się, ja k  powiedziałem już na wstępie, 
owym wyobrażeniom, jak ie  o istocie leczec ia  w 
uzdrowiskach joszcze panują. Tyczy się to  p rzede 
wszystkiem wyobrażeń o istocie leczeDia w uzd ro 
wiskach, zawierających podrzędne  wody m inera lne  
i w uzdrowiskach, noszących nazwę zakładów wo
doleczniczych. Sposób leczenia w tych uzdrow i
skach rozw inął się i ustalił na podstawie w yobra
żeń dawniejszych. Dlatego też  natrafiają  tam  wy
obrażę ia nowsze na opor ja k  największy. Inaczej 
też  być n ie tnoże. Opór ten  spostrzegam y wszędzie, 
gdzie wyobrażenia nowsze s tyka ją  się z dawniej- 
s ;em i.  Pomimo to zaezynaią nowsze w yobrażenia 
rozpowszechniać się powoli coraz więcej, zwłaszcza 
za granicą. Przyczynia się ta m  do tego sa m a pu 
bliczność, bo poznaje, że leczenie według now
szych wyobrażeń odznscza się w porównaniu  z da- 
wniejszem tem, że je s t  pr03tem, p rędk iem  i przy- 
jem nem . Dość je s t  porównać w tym względzie le
czenie w uzdrowiskach szwajcarskich  np. z lecze
niem w W óm h o fe n ,  albo w n iek tó rych  zak ładach  
pryśnicowskich.

Także u  nas w k ra ju  da ją  się  ju ż  spos trze
gać tu  i owdzie słabe ślady postępow ania według 
nowych wyobrażeń. W prawdzie  owe kroki,  k tóre  
na  tej d rodze i obić poczynimy, są jeszcze n ie
śmiałe , niepewne i chwiejne, ale je s t  nadzieja, że 
z czasem  nabierzem y wprawy. Na te raz  m ożna

już  to jedno zaliczyć do postępu ja k  największego, 
żeśmy się już  oswoili z pojęciami . k l im a t"  i „ le
czenie klimatyczne*, a  sku tk iem  tego  odważyliśmy 
się ju ż  nazw ać choć jedno z n asz jc h  uzdrowisk 
górskich, t. j Z a ko p a n e , uzdrowiskim klim atycz- 
nem. T rudno  zaś żądać, żebyśmy wiedzieli już 
teraz, że w innych uzdrowiskach naszych, jak  np. 
w Krynicy, Żegiestowie, a  przedewszystkiera w 
Szczawnicy, której stosunki klim atyczne są jeszcze 
korzystniejsze, niż Zakopanego, przychodzą chorzy 
do zdrowia za pomocą takich  samych czynników, 
ja k  w Zakopanem . Przyjdzie atoli czas, że pozna
my, iż ta k  je s t  istotnie. Bo kiedyśmy ju ż  poznali, 
że np. B r^u clio w ice  są uzdrowiskiem klimatycznem, 
toć poznamy z czasem także i to, że Kryuica, 
Szczawnica, Żegiestów i t. d. zas ługu ją  na tę  na
zwę jeszcze bardz irj .

Dowodem, że jes teśm y jeszcze nowiejnszami 
w dziedzinie nowszyi b wyobrażeń o uzdrowiskach 
j e s t  także  fak t  nas tępujący . O kuracjuszach, ba 
wiących w Zakopanem , twierdzimy, i to słusznie, 
że przychodzą do zdrowia w skutek leczenia k l i 
m atycznego O kurac juszach  zaś, hawiących w za
k ładach  zakopańsk ith ,  twierdzimy, że przychodzą 
do zdrowia w sk u te k  leczenia wodą Przyjdzie czas, 
kiedy poznamy sprzeczność, zaw artą  w tem  rozu
mowaniu, równie ja k  i to, że zakłady zakopańsk ie  
są  jeszcze lepszemi uzdrowiskami k lim atycznemi, 
niż samo Zakopane, a to z powodu nas tępu jące  
go. Powiedziałem wyżej, że jednym  z warunków 
wyzdrowienia jeBt uwolnienia chorego  od drobnych 
k łopotów  życia codziennego. Do tak ich  kłopotów 
należy między innemi s tud iow an ie  codzienne sp i
su potraw, dalej wiybieranie pewnych potraw  z te 
go spisu i t rapienie się  niepewnością, czy będą 
(De dobre lub nie. Otóż u kuracjuszów, bawią
cych w zakładach zakopafiskich, o dpada ją  te  k łopoty

i d la  togo przynosi pobyt w tych zak ładach  jesz ze 
lepsze korzyści,  niż pobyt w sam em  Zakopanem . 
To samo tyczy się także  zakładów w Kryni>y i 
Szczawnicy. Gdy fak t  ten  dojdzie raz  do pełnej 
świadomości tych ,  którzy  terai zak ładam i k ieru ją ,  
natenczas nie będą ci kierownicy kładli nacisku 
n a  wodę, lecz na  k lim at,  dobry  wikt, p izechadzki,  
rozrywki i na  abso lu tną  swobodę umysłu.

Suchotników  wysyłamy te raz  do G iirbersdor-  
fu i G leichenbergu bo wyobrażamy sobie, że k li
m at tych uzdrowisk posiada szczególne własności 
lecznicze Przyjdzie czas, kii dy poznamy, że S ; c ; a '  
w n ica , Ż eg es tó w  i se tne  inne miejscowości w na
szych górach d. p. U śc ie ry k i,  k tóre  posiadają  na 
porę le tm ą klimat, jeśli  nie lepszy, to  n iezaw o
dnie równie dobry ,  ja k  G brbe rsdo rf  i Gleichen- 
berg  Gdy fa k t  ten  dojdzie raz  do pełne j  św iado 
mości naszej,  postaram y się w Szczawnicy, Żege- 
s tow ie  i m nycb miejscowościach o dobry w ik t i 
wygodne pomieszkania, a wówczas będą  suchotn i
cy tu  w kraju  odbywać kurac ję  k lim atyczną

Wikt, to Achillesowa p ię ta  uzdrów sk na
szych. W szelako ju ż  i w tym względzie zrobiliśmy 
zwrot ku lepszem u Do niedaw na bowiem wzywa
liśmy prawie co wiosny chorych rodaków, aby z 
patrio tyzm u uczęszczali do uzdrowisk krajowych. 
Teraz  już  n ie czynimy tego, a  to po pierwsze z 
obawy, aby nas  samych nie obwiniano o b rak  pa
tr io tyzm u za to , że chorych do G órbersdorfu  lub 
G leichenbergu wysyłamy, t  powtóre d la tego, że 
te raz  mamy ju ż  lepsze wyobrażenia o loczniczem 
znaczeniu pokarm u i o tem, czego patrjo tyzm  wy
maga. Wymaga od ja k  wiadomo, aby każdy pe ł
nił sum iennie  swój obowiązek, gdyż tylko tym 
sposobem może się przyczyniać do dobra powsze
chnego, Pom ew aż zaś człowiek chm y  nie je  t w
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Garizim i Hebal, N apluza czyli Sickem Saraarja , 
Betulia, Dżenin, oto miejsca na dro.ize przez p ro 
wincję S a tn a n j  k ą  się znajdujące Po za Dżenin 
rozpoczyna się  Galilea, a tam Ujrzą równinę Ez- 
drelonu, góry Gelboe, wieś Suuam , Naim, górę  
Tabnr, góry Karmelu, Nazaret. Seforis , Kanę G a 
lii, Górę błogosławieństw i tozm nożenia chleba, 
K farnaum, B e t  a' ię, Magdalenę, jez ioro  G eneza
r e t  i Tyberjadę.

W szędzie pielgrzymi pcLcy  doznają tego 
samego życzliwego przyjęcia, jak ie  icb spo tka ło  w 
okolicach Jerozolimy. W szędzie im będzie towa 
rzyszył wspomniany braciszek zakonny. Z Nazara 
tu  udadzą  się do Kaily, a zwiedziwszy klasztor 
0 0 .  Karmelitów na górze K arm -ln ,  wsiędą m  
okrę t  i pod opieką „Gwiazdy m orsk ie j“ i koło 13 
czerwca podążą  z powrotem do ojczyzny. ( W ła 
śnie wczoraj wrócili. Przyp. R i d )

O. N o rb er t  G o lichow sk i  
Bernardyn  ze Lwowa, Misjonarz Ap 

Ziemi świętej.
Poczet pielgrzymów pierwszej polsk i j  k a ra 

wany r. 1891 :
X. S tan is ław  Stojalov.sk*, X Czapela To

masz, dziekan z djec. krak .,  X T . burski Z a 
chariasz, proboszcz z pod Dukli

Z djecezji k ra k o w sk ie j : B a n d u ra  Józ f.
Dąbrowski JaD, Dominik Mikołaj, Ja rząbek  
Stauis ław , Migdał Jan ,  Mozdynir-wicz Jakób, 
Raja Antoni,  Ż m uda Jan .

Z archidjecezji lw ow sk ie j : Ciek Marciu,
Kołt Maciej, P a r ty k a  Jan .

Z djecezji przemyski* j ! Boblawiez Szy
mon, Gliński J a n  Goścień .k i F ran i szek, J* *e- 
tiak Andrzej, Micał Wojciech, Pół* liłopek M ar
cin, S zuber la  W'ojriech, Tomaszewski Antoni 

Z djecezji ti.rnowskiej : Ciepły Rart lo
miej. Jakubowski Ignacy, Joniec Błażej,  Myj;*.,. 
J»n , Rafa Jan ,  Sta* h P io tr  S taśko Paweł, 
S tec Jędrzej, Synowiec J a r ,  Mr ga Miel al, 
Grzywa Ignacy

Z djecezji w rocław skiej:  Hole z<*k Fran  
ciazek, Imiolczyk F ranc iszek ,  Kolaczyk Adolf, 
Molłocb Antoni, P ucba ła  Szymon, S zaf  trek  Ma 
ciej, Szyma W alenty , T ioll  Antoni.

N iew ias ty :  Tomula Anna, z djec krak., 
Guzik A nna z djec. przemyskiej i Bura  W e ro 
n ika Gawron Marja, Korona Anna, Majer Z u 
zanna, Motłoch Marja, Polaszek Anna, Nowak 
K arolina  Śliwa B a ib a ia  Szewieczek Baibar.i. 
z djecezji wrocławskiej.

M a ł y  T ^ e jle to n ,
Alaazka i foki w cieśninie Berynga.

Z powodu sp o ru ,  t o c z ą c e g o  s i ę  od blisko 
dwóch l a t  m ię d z y  Anglją i S ta ja m i  Zjednocz n** 
m i o p o łó w  p só w  m o r sk i  h w m o rzu  B eryD ga i 
n a o k o ło  p ó łw y s p u  A ła s z k i ,  podim guD owa t a  p r o w in 
cja s t a n ę ł a  o b e c n ie  na p o r z ą  Iku d z ie n n y m  | ubli- 
c y s ty k i  e u r o p e j sk ie j .

Na zasadzie pos a d m ia  Ałaszki, S tany  Zje 
dnoczoue roszczą sobie specjalne praw a do morza 
Berynga, ochrzczonego tem nazwiskiem od zm ar 
łego w r. 1742 na wyspie, n iedaleko Kamczatki, 
podróżnika, k tó ry  odkrył cieśninę, oddzielającą 
Azję od Ameryki, t. j. Śybcrję od Ałaszki. W  r 
1799 Ałaszka, będąca prowiucją rosyjską, niewy 
zyskiwana do tąd  oddaną  została  przez  ca ra  P a 
w ła  kom panji a m ery k ań sk ie j , dzierżawiącej p r a 
wo polowania n a  Ałaazce, Kamczatce i kilku je sz 
cze okolicach Syberji północnej W  sku tek  tego 
handel fu tram i rozwinął się w A meryce północ
nej Po kilkudziesięciu jedDak latach, bogactwa 
te  eksploatowane sposobem rabunkowym , zaczę
ły się  wyczerpywać — a w roku  1867 A łaszka 
odstąp ioną zos ta ła  przez Rosję S tanom  Z jedno
czonym za  n ad e r  n iską  cenę 7,200.0u0 dolarów.

Pejzaż w Ałaszce, aczkolwiek nieco smętny, 
je s t  w sp a n ia ły m : góry pokry te  lasami aż do
wierzchołków zielone mchy ubie ra jące  skały , lo 
dowce błyszczące w oddali —  wszystko to daje w 
porze letniej barwny pozór okolicy, przywalonej 
śniegiem i lodem przez ca łe  siedm  miesięcy. Mie
szkańcy, z rzadka  rozsiani nad brzegiem morza, 
należą do rasy  Indjan, zamieszkującej skaliste  gó 
ry i am erykańsk ie  prerje, z tą  różnicą, źe się 
żyw ą rybam i i żyją na morzu, podczas gdy 
icb brac ia  je d z ą  mięso i spędza ją  znaczniejszą 
część życia na  koniu  H ande l cały ogranicza się 
na futrach.

W zatoce Cooka, w mieście Sitce, stolicy 
Alaszki, i Da jednej z największych wysp. Kndia- 
ku, widocznym je s t  wpływ rasy słowiańskiej nie- 
tylko w typie ludności, a le  i w zwyczajach i u- 
biorze metysów.

Specjalnością A łaszki są drogie i wysoko w 
handlu cenione fu tra  w ydr morskich Die mają 
cych zresztą, prócz nazwy nic wspólnego ze z wy 
czajną wydrą. Zwierząt tych zabija ją  do czterech 
ty a ęcy sz tuk  roczuie na m orzu  i na  ska łach  m o r
skich. Na otw artem  morzu ko ło  wysp Aleuckich, 
polują też czasem na wieloryhy W  ogóle je d n ak  
północne Btrony Ałaszki różnią się znacznie od 
okolic, położonych bliżej oceanu Spokojnego. N aj
ważniejszą atoli kwestją, dającą  powód do obec
n ego  międzynarodowego sporu, są miljony fok, 
dosta ;czających fu ter ,  stanowiących jedyną  wielką 
spraw ę handlow ą tych stron, a  jak  dzisiaj, b ę d ą 
cych p rzedm iotem  zazdrości Angiji i Ameryki.

s tan ić  pe łn ić  sum iennie  swych obowiązków, p r z e 
to wymaga patrjo tyzm  od chorych aby się s tara li 
przychodzić do zdrowia ja k  najprędzej.  Z tego 
wyni a, że powinni udawać się tylko do dobrych 
uzdrowisk. Dobremi zaś są tylko takie, w których 
oprócz innych czynników ta k ż e  wikt je s t  dobrym.

T eraz  ndają  się  nasi cborzy tłum rde do u- 
zdrowisk krajowych, bez względu na  jakość wik?u. 
Czynią to zaś po pierwsze dla tego, że d .a nich 
je s t  wygodniej, jechać do uzdrowisk bliskich, a 
więc krajowych niż do zagranicznych a powtóre, 
dla nich je s t  przyjemniej t  wić po między swoimi, 
niż za gran icą  pomiędzy obcymi.

Jakn«ć wiktu w uzdrowiskach zawisła od za 
rządów Od zarządów prze to  wymaga pafijotyzui, 
aby się s ta ra ły  sum niennie o wikt dobry.

Od tych nareszcie, do których cłu rzy po r a 
dę się udaią wymaga patrjotyzm, aby sum iennie 
pouczali chorych o tern, że dnbry pokrrin  należy 
do najważniejszy* h warunków wyzdrowienia. T a 
kie pouczanie zmusi także zarządy uzdrowisk do 
po-ttępowania sumiennego, ‘j. do s ts ra n ia  się o 
wikt dobry; bo jeżeli tego nie uczynią, natenczas 
uzdrowiska ich nie będą m iały  g* ści kąpielowych*).

*) Rozprawa ta  wyjdzie niebawem w osobnej
odbitce i będzie w księgarniach do nabycia.

Na morzu Berynga, w odległości około 300 
kilom, rak od wysp Aleu kich, j i k  i od wy
brzeża Ałaszki, zna jdu ją  się Przybyłowskie w y 
spy, sam e przez się nieciekawe, ale tem  ważne, 
że je  zam ieszkują foki, k tó re  rok rocznie, w cie
płej porze , zjawiają się tam w nadzwyczajnej 
ilości.

Chodzi tu mianowicie o ten specjalny g a tu 
nek fok (Callorhm us ursinus),  posiadających cenne 
futro, a  ukazujących się około wysp Przybyłow- 

Kich pomiędzy miesiącami majem i grudniem 
Podczas innych miesięcy pływają one w wodach 
południowych, w oceanie Spokojnym i dochodzą 
aż do Japonji i Kalifornji. Zwyczaje tych zwie
rzą t są  bardzo ciekawe. Mivdzy l a 15 m aja  u- 
kazują się pierwsze foki na pobrzeżach wysp 
Przybyłowskich i zaraz  wychodzą z morza, aby 
zająć poste runki wzdłuż ska ł  i brzegów. S ą  to 
samce i to najsilniejsze, najśmielsze, wybierające 
najlepsze schronienia, k tó re  m ają  służyć przez 
cały sezon nietyiko im samym ale  i całej rodzi
nie. P rzez cały maj i pierwsze dziesięć dni cz e r 
wca, przybywają n ieustannie  samce, wypasione i 
wojowniczo usposobione. Te, k tóre  pierwsze nad 
płynęły, za jmują najlepsze miejsca nad morzem, 
nie bez walk natu ra ln ie ,  gdyż nadchodzące p ó 
źniej,  s ta ra ją  się  zepchnąć pierwszych. Toczą się 
więc gwałtowne walki przez cały czas przybyw a
nia samców. S ą  to samce, m ające od la t  sześciu 
do dwudziestu.

Około 12 czerwca zaczynają nadpływać sa 
mice w coraz liczniejszych g rupach  i to aż do 
połowy lip a. Jednocześn ie  z pierwszem u k aza
niem się samic objawia się znowu oomiędzy sam 
cami wzburzenie, które już  się było uciszyło po 
obraniu miejsc. Najenergiezn ejsze z nich idą n a 
przeciwko samic, sk o ro tylko wyszły z f i l  m or
skich, wybierają jednę ,  prowadzą j ą  do własnego 
s tanowiska, poczem wracają zcowu po inną itd., 
gdyż żyją w wielożeństwie. Znowu więc toczą się 
walki o towarzyszki, krwawe i zaża r te  pojedynki
o . . . harem  Płynie krew, padają  trupy, silnie p o 
kaleczeni cof j ą  się, póki w miarę wzmagania się 
liczby samic m e nas tąp i  równy rozdział.  W raca 
wtedy błogi spokój i rozpoczyna się życie rodzin 
ne. Wówczas każdy z samców króluje w swojera 
otoczeniu (czasami do dwudziestu samic), k tórego 
pilnuje i broni

Samice rodzą zwykle po jednem  miodem 
i to aż do połowy sitrpni:*, zawsze na lą 
dzie, nigdy na morzu, pomimo wycieczek, jak ie  
robią dla pożywienia. W  tej też porze samce od 
czuwają potrzebę odżywiania się. Nie ja d ły  one 
nic jud  czasu j a k  wylądowały, więc jeden  j.o 
drugim rzucają  się w wodę, szukając pożywiania; 
czasem n iektóre z nich wracają, czasem już  się 
więcej nie pokazują. Odwrót ojców rodzin  je s t  
has łem  ogólnego nieporządku, nawet młode wcho 
dzą  w wodę i próbują  pływać Je s t to  chwila, w 
której także  i bezżenne indywidua między fokami 
mięszają się z m asą samic i młodych. Ci zwolen 
nicy celibatu —  to najciekawsza cz^ść kolonji. 
Są  to samce, k tó re  jako sł bsze od innych, nie 
zdobyły sobie miejsc i d la tego oddzielne zajmu 
ją stmfiiwrsko, będąc stanowczo wykluczonemi z 
kółek rodzinnych Całe to mnóstwo fok około 
wysp Przybyłowskich , wynosiło do niedawna 
około cztery i pół miljona sz tuk.

W e wrześniu i lis topadzie wracają  one do 
morza, aby odpłynąć i wrócić dopiero na p rzy
szłe latu

Polowanie na foki tuk  je s t  dziś zorganizo- 
wanem, że krajowcy, pozosta jący  na żołdzie kom- 
panji,  samic n ie tykają, oszczędzają także samce 
rozpłodniki, a więc tylko bezżenni, t j. kawale
rowie. pada ją  ofiarą myśliwych, nb. o ile nie p rze 
szli pięciu lat życia.

W czerwcu i łipcu, kiedy te  bezżenne oso
bniki spoczywają sobie spokojnie nad morzem, 
oddziały krajowców sk rad a ją  się od s trony wody 
i z krzykiem budzą uśpione zw ie rzę ta  Te o s ta 
tnie, widząc się odciętomi od morza, r, nadzwy
czajną pokorą m aszerując  same w kolumnach, co
fają się do środka  lądu, a wtedy 4 czy 5 k r a 
jowców pędzi z krzykiem zastraszone k ilku ty
sięczne stado tych amtibij. Skoro kolumny dojdą 
do miejsca przeznaczonego, t. j. do rzezalni, dzie 
lą je  na m i ł e  partje ,  z k tórych się wybierają n a j 
ładniejsze ,  a resztę  pędzą napowrót do m o r z a ; 
pozostałe zabijają pałkam i drewnianeini, o bdz ie ra 
ją  na  miejscu ze skó iy  i po nasypauiu  te jże  solą, 
ła d u ją  na okręty  kompanji z przeznaczeniem do 
Londynu, giłżie istnieje niejako monopol przygo
towywania tych futer.

Towarzystwo, dzierżawiące wyspy P rzyby
łowskie od Stanów Zjednoczonych, m iało sobie 
położone za warunek  (ochronny) n iezabijanie w ię 
cej ja k  sto tysięcy fok rocznie. Pomimo tego 
liczba fok maleje z każdym rokiem, ta k ,  iż w r. 
1890 Towarzystwo doszło zaledwie do trzecie j 
części tej liczby.

Am erykanie podają jako je d n ą  z głównych 
przyczyn tego ubj iku — polowanie, jakie u p r a 
wiają na morzu okręty  kupieck ie  am erykańsk ie  i 
sąsiedni h kolonij angielskich, w czasie chowu 
młodych, kiedy samice za pożywieniem p łyną  cza
sem 5 7 mil w morze. Giną wtedy samce i s a 
mice. Dla tego też rząd  Stanów Zjednoczonych 
czuje się upoważnionym do zapruwadzeuia s p e 
cjalnej policji, z dążnością do ustanowienia d la 
siebie p raw a wyłącznego polowania na całym ob 
sznrze m orza Berynga. Stąd poszedł se.kwestr an- 
g - lskiego okrę tu  „B lack-Diam om l" w lipcu 1889 
roku, oraz rewizja s ta tku  „Trium ph" ,  s tąd  wre 
szeic sprawa c a ła ,  k fu rą  m a rozstrzygnąć sąd po
lubowny, p * zbadaniu  rzeczy n a  miejscu przez 
d« logowanych rządu angielskiego. T fm czaseu i na 
mocy świeżo zawa tego uk ładu  między Stanami 
Zjednoczooeini Ameryki północnej a W ielką Bry 
tan ią ,  petów lok <ln maja 1892 r. będzie w zu 
pełności zabroniony.
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Lwów 27 czerwca.

Dar. Gminie Trnbc/.yn w powiecie borszczow- 
skim udzielił Cesarz na budowę szkoły zapomogę w 
kwocie 100 7.1.

P. Namiestnik Kazimierz hr. Badeui wyjechał 
dziś do Krakowa na wyścigi; pani Namiestuikowa zaś 
wyjechała onegdaj na dłuższy pobyt do Buska.

Szczodry dar. Z Wielkiego Warazdynu na W ę
grzech donoszą, iż tameczny rz. katol. biskup dr. 
Sclilauch ofiarował 100.0<)<> zł. na fundację, której 
celem ma być pielęgnowanie uczuć religijnych i roz
szerzanie oświaty między ludem.

Konkursa. Rada szkolna krajowa ogłasza z te r
minem do 5 lipca konkurs na posadę nauczyciela hi- 
storji naturalnej jako przedmiotu głównego, a mate
matyki i fizyki jako przedmiotów pobocznych w gi
mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie.

W Namiestnictwie lwowskiem woluą jest posa
da pomocnika sługi nrzędowego z płacą roczną 250 
z), i 25 pret. dodatkiem akty wolnym Tu lania nah-ży 
wnieść do 31 lipca b. r.

Prczydjurn wyższego sądu krajowego we Lwo
wie rozpisało konkurs na posadę ladzcy wyższego są
du krajowego we Lwowie.

Dyrekcja zakładu karnego w Wiśniczu rozpi
sała z terminem do 31 lipca b. r. konkurs na po
sadę maj .tra piekarskiego przy tym zakładzie z ro
czną płacą 600 zł.

Z fundacji gminy m Trembowli nadanem bę
dzie 3typendjum w rocznej kwocie 50 zl. ubogieron 
uczniowi, stale, aż do ukończenia nauk, który z ro 
dziców w Trembowli zamieszkałych pochod/.i i szkolę 
ludową męską w Trembowli ukończywszy, oddaje się 
dalszym naukom w szkołach gimnazjalnych, realnych 
lub przemysłowych w kraju. ' Synowie ubogich ręko
dzielników lub rolników trembowelskich mają pierw
szeństwo przed innymi. Kompetenci mają wnieść swe 
podania do magistratu miasta Trembowli najdalej do 
30 lipca b. r.

Z uniwersytetu. Na uniweisytecie jagielloń
skim otrzymali p. Jan  Fijałek rodem z Pogwizdowa 
w Galicji, stopień dra św. teologji, p. Franciszek 
Bloch rodem z Radomyśla w Galicji stopień doktora 
wszech nauk lekarskich, a p. Emil Wachtel z Bielska 
na Szlązku stopień doktora praw.

Podziękowanie. Hr. Artnr Gołuckowski na 
rzecz leczniczej kolonji rymanowskiej złożył 100 zł., 
za co komitet okłada publiczne najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać".

Uroczyste zakończenie roku w „Szkole dla
slng“ (ratusz 111 piętro) odbędzie się dnia 28 czerw
ca, t. j. w niedzielę o godz. 4 po południu, na k tó 
rą to uroczystość za^ras/.a się wszystkich, którym 
moralne i intelektualne podniesienie stanu służebne
go nie jest obojętne.

Do komitetu Przytuliska św. Józefa dla sierót 
ulica Piekarska nr. • 49 raczyły na posiedzeniu 24 
b. m. łaskawie wstąpić: panie Juljanowa b. Bru- 
nickn, z hr. Dzieduszyckich Matkowska, pani Helena 
Tnrkułtowa i księżna Kalikstowa Poifiiiska, tud/.ioż 
panowie Jó/of Godlewski, Stanisław Gląbiński, Zy
gmunt br. Uomaszkan i ksiądz dr. katecheta Wi
śniewski.

Wyjazd „Sokołów" do Pragi. Wczo .:j w po
łudnie wyjechała ze Lwowa drużyna sokolska n i  wy
stawę do Pragi. Ze Lwowa wyjechało 170 Sokołów 
w mundurach, nadto przyłączyło się do nich 5 So
kołów kołorayjskieh, 10 ze Stryja i 25 ze Stanisła
wowa. Oprócz tego, wyjechało wraz z Sokołami GO 
pań, a to 10 z prowincji, a 5*) Lwowianek Nac el- 
nikiem wycieczki je s t  wiceprezes „Sokola" lwowskie
go, adwokat dr. Czarnik; funkcje kwatermistrza pełni 
dyrektor dr. Fiszer, który onegdaj naprzód wyjechał 
do P r a g i ; zaś gospodarzem jest p Friedrich. Szano
wny prezes dr. Krawczyński, z powodu chwilowej 
niedyspozycji, nie mógł niestety stanąć na czele „So
kołów4 polskich.

O godzinie 12 minut 10 pociąg, złożouy z 12 
wagonów, ruszył z miejsca, żegnany przez publicz
ność grzmiącerai okrzykami. „Sokoli" pożegnali Lwów 
odśpiewaniem dziarskiego marszu: „Hpj bracia So
koły" i t. d.

Pociąg sokol-ki zatrzymywać si: będzie na 
wszystkich większych stacjach i zabierze uczestników 
z prowincji, tak  że liczba osób biorących udział w 
wycieczce sokolej wynosić będ/.ie do 500. W Pradze 
oprócz Sokołów ze Lwowa i Krakowa zapowiedziano 
przybycie Sokołów z Tarnopola, Przemyśla, Łańcuta, 
Sambora, Sanoka, Rzeszowa, Tarnowa, Nowego Są
cza i Wadowic.

Oprócz Sokołów z Galicji przybędą także So
koli polscy z Gniezna, Poznania i Ostrowa. .Sokoły" 
polskie zajmą kwatery w szkole przemysłowej w Sta
rem mieście «.a C lem c n L n u m ,  uaczclniey „Sokołów" 
zaś mieszkać będą w hotelu Plateja przy ulicy Ferdy
nanda.

Z Sokołów slowi niskich zapowiedziano przy
bycie 20 Sokołów słoweńskich z Lubiany i 30 
kroackicli z Zagrzebia.

D ^ ie n n tk  Polski  donosi, iż. Namiestnictwo cze
skie zabroniło pochodu Sokołów polskich z dworca 
do miasta. Przeciw temu rozporządzeniu „Sokół" 
pragski wniósł reknrs, jednakże nie wiadomo, czy 
będzie on pomyślnie załatwionym.

Olomuniecki Nas^inec  pisze w piątkowym na- 
merze swego pisma, z powodu wiadomości odebra
nych o przejeździe polskich Sokołów przez Morawę, 
co następuje: „W sobotę dnia 27 b. m. o godzinie
7 r.mo przyjadą Sokoli braterskiego narodu polskiego 
w przejeździe swym do Pragi i zatrzymają się przez 
pewien czas na dworcu olomunieckim. Ze sposobności 
tej skorzystają Czesi olomunieccy, ażeby polskich 
Sokołów pozdrowić i prosimy też okoliczną ludność 
czeską ażeby o ile to możliwem, o godz Die 7 rano 
najliczniej przybyła na dworzec. Przyjdźcie wszyscy, 
abyście społem z nami mogli złożyć podziękowanie i 
zawołać: „Sława polskim Sokołom!"

Ofiary. Od dra Marjana Sietnickiego adwokata 
krajowego we Lwowie otrzymaliśmy 10 zł. z nastę
pującym listem: „Złożoną u umie przez dr. N. L.
w pewnej sprawie honorowej kwotę 10 zł. przezna 
czam na rzecz kolonij wakacyjnych. Proszę o ode
słanie takowej gdzie należy".

Zmarli. Ignacy Iiómpf, zmarł we Lwowie w 
65 r. życia. — Wanda z Cliwalibogów Morbitzer, 
zmarła w Krakowie w 42 r. życia.

Temperatura. Termometr +  20" R. Barometi 
758°. Stoi w miejsca. Parno, ale do chwili zamknię
cia dzienuika pogodnie. Jednak zbierają się chmury.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
pedagogicznego oddziałn lwowskiego odbędzie się wc 
Lwowie w niedzielę 5 lipca rb. o dziesiątej z rana 
w wielkiej sali ratuszowej z następującym porządkiem | 
dziennym:

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego walne
go zgromadzenia.— 2. Wybór komisji lnstraiy jne j.— 
3. Sprawozdanie z czynności zarządu. —  4. Zastoso
wanie robót ręcznych (mauualjów) w szkołach ludo
wych, odczyta p. Kiselka — 5. Sprawa wyboru de
legata na walny zjazd pedagogiczuy w Drohobyczu, 
referent p. Szwejkowski. —  6. Wybór prezesa, jego 
zastępcy oraz pięciu członków wydziału.— 8. Wuioski 
członków.

Wycieczka do Oleska i Podhorzec zapowie
dziana na jutro (28 bm.), została odroczoną z powodu 
złych dróg w skutek ciągłych deszczów.

Bilety zaknpione są ważne. — Dzień odbycia 
wycieczki zostanie później ogłoszony.

„Skała“ — stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej — urządza-w  niedzielę (28 Im.) za
bawę towarzyską, połączoną z przedstawieniem ama- 
torskicm i produkcjami muzyki wojskowej 95 pj>. —  
Członkowie Towarzystwa odegrają: „Komjuiarz i mly- 
narz", komedję w jednym akcie ze śpiewami i tańca
mi Btotnickiego, oraz „Gwałtu, on ma bzika!", ko
medję w jednym akcie Abraliamowicza.

Początek zabawy o czwartej po połudDiu, przed
stawienie) zacznie się o ósmej wieczorem.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj w Brukseli 
miał odi.yć wycieczkę balonem „Patrie" znany aero- 
nauta Gautier z dwoma towarzyszami. Gdy się balon \ 
wzniósł na znaczną wysokość —  zapewne w skutek 
wielkiego ciśnienia gazu —  pękł nagle, a podróżni 
znajduj;)*-)’ się w nim spadli na ziemię i zginęli na 
miejscu.

Wycieczka Koła liter.-artystyczn. do uroczego 
Skolego i Demni odbędzie się stanowczo w przyszłą 
niedzielę (5 lipca). Wczoraj odbył posiedzenie komitet, 
wycieczkowy i ułożył ostatecznie warunki i zasady 
progi ..mu tej świetnie zapowiadającej się zabawy. —  
Program sam ogłoszony zostanie za dni k ilka; aziś 
zaznaczamy jedynie, że skolski komitet miejscowy, na 
którego czele stoją p. Czernecki, naczelnik sądu, i p. 
Potuczek, na* zelnik stacji, na wiadomość o zamierzo
nej przez Koto wycieczce, z godną wdzięcznego uzna
nia uprzejmością ofiarował się sam zgotować gościom 
lwowskim przyjęcie w Skulem i Demni. Okolicz 
ność ta stanowi niewątpliwie najlepszą rękojmię po
wodzenia wycieczki.

Z Pragi donoszą: Grono niewiast polskich w
Pradze, chcąc równą odpłacić sympatją p. Edwardo
wi Jeliukowi, literatowi czeskiemu i polskiemu, na 
serdeczne wzmianki w pismach jego o Polkach, urzą
dziło dnia 20 b. m. wspólnie z „Ogniskiem pol
akiem" ucztę wieczorną, przy której po odpowied- 
niora przemówieniu paui Karoliny W. w imieniu Po
lek zgromadzonych i nieobecnych a również tę myśl 
podzielających, wręczony został „upominek od Polek 
w Pradze", w kształcie zloU-go pióra. Przemowa 
zakończyła się toastem, wniesionym na cześć p. Je-
linka. P. Jelinek, dla którego objaw ten byt rze
czywistą niespodzianką, w odpowiedzi swej serdecznej, 
wspominając, o coraz to większem zbliżeniu się i po
znawania obu ] abraty mczy cli narodów, zakończy! 
słowami „kochajmy się". Uczta w której także kil
ku przejezdnych gości i z innych dzielnic Polski 
brało udział, przeplatana przemówieuiami tak ze 
strony czlouków „Ogniska pol-kiego", jako też i 
gości, przeciągnęła się do god-.iuy 2 w nocy. —  Po 
raz pierwszy w zebrani ich polskich panie nasze tak 
liczny wzięły udział, co prawdopodobnie da początek, 
do częst zych towarzyskich zebrań ziomków, których 
w Pradze nader skromna liczba odczuwa brak tej 
spójni, pokrzepiającej ducha i tak szczególnie w P ra 
dze pożądanej.

Wycieczka do Szwecji i Norwegji Pawilon 
szwedzko-uornegski na pize złorouzuej wystawie rol- 
niczo-lośnej w Wiedniu, zwrócił powszechną uwagę 
na te północne kraje i wielokrotnie usłyszeć można 
było życzenie zwiedzenia tych krajów. Skutkiem te
go p. Adolf llocbegger, sekretarz Tow. rolniczego w 
Wiedniu, podniósł w klubie rolniczo-leśuym myśl wy
cieczki do Szwecji i Norwegji, którą też klub
wzmiankowany zamierza urzeczywistuie. Droga ma 
być uastępjjąca: Wie leń, Berlin, Stralsund, Malmoe, 
Gothenburg, Stockholm, Upsala i przez północną 
Szwecję, do Drouthelm, Christiania, Kopenhag , 
Gjedser, Warnemitude, Berlin do Wiednia. Trwać
ma 20 dni, z czego na Szwecję, Norwegję i Ko 
penhagę wypadłoby 14 dni. Podróż ma się odby
wać wago arni II klasy i bez wolnego pakunku ob- 
liczouo koszt na 156 złr. dalsze wyda-ki wyniosą
160 do 200 zlr. Wycieczka nastąpi skoro się zgło
si ao najmniej 30 uczestników. Ce.Jein wycieczki 
jest  zwiedzenie gospodarstwa, zakładów przemysło
wych i leśnych, nie zaniedbując jednak sposobności 
podziwiania nadzwyczajnej piękności okolic tamtej
szy ci. Bliższych szczegółów, oduoszących się do wy
cieczki, dowiedzieć się można u p. A Uoch* ggerra, 
jako też w G eschd fts le i tung  de< Clubs der  L und  
u, F o rs tw i  the in Wte>i I. M inoritenp la t^  4.

C. k austrjackie koleje państwowe, z dniem 
1 lipca 1891 przestaje się wydawać bilety powrotne 
ze Lwowa (dworzec głuwny) i ze Lwowa Kleparowa 
do st.icyj kolei Jarosław-Sokal i na odwrót, jakutei 
bilet powrotne z UcLca i Lubyczy do Belzca i na 
odwrot, jakoteż bil ty  powrotne z Belzca i Lubyczy 
do Belze.i i na odw'rót.

Posłowi V ssza ty ’emu, jego rus-ofilska mowa, 
wygłoszona w parlamencie wiedeńskim, a znana, czy
telnikom ze sprawozdań z Itady p.-.iLtwa zamieszcza
nych w Przeg lądzie ,  nie wyszła na dobre, gdyż 
wskntek niej odstrychnęli się od niego wszyscy daw
ni stronnicy i przyjaciele. Klub mtodoczeski, dowie
dziawszy się; że Va>zaty clice przemawiać, uchwalił 
jednogłośnie nie pozwolić mu mówić Gdy Va*.zaty 
rniruoto mówił, wszyscy rulodocze.-i podczas jego mo
wy opuścili demonstracyjnie salę, a następnie na 
odbytem posiedzeniu klubu poruszono myśl wyklucze
nia go z klubu. Yaszatyr, nie czekając decyzji klu
bu, wyjechał natychmiast z Wiednia i zlożyl swó  ̂
mandat. M o ra w  ^ke Orlice  donosi, że stało się to 
wskutek jednomyślnego postanowienia klubu młodo- 
cze-ikiego. Ciekawi jesteśmy czy wyborcy czescy 
znów wybiorą tego wielbiciela niewoli i knuta

Wypadek na kolei. Nocy wczorajszej pomiędzy 
Bydgoszczą a Nakłem zdarzył się w ypadek, który 
mógł pociągnąć za sobą groźną katastrofę. W sku
tek spowodowa* ego deszczami podmulenia plantu ko
lejowego, wykoleił się pociąg kurjerski,  jadący z 
Torunia do Berlina. Jedenaście wagonów, a w tej 
liczbie wóz syjdalny, zsunęły się z plantu. Skutkiem 
katastrofy, jak  donosi K u r je r  W ars-. .  4 osoby są 
ciężko ranne a 40 lekko.

Z Jarosławia nam piszą: „Z iane od lat dzie
sięciu tv kraju i za granicą krajowe warsztaty ko
szykarskie w Jarosławiu przeszły w ostatnich cza
sach na własność p. Jana Chądzyńskiego dotychcza
sowego kierownika szkoły koszykarskiej. Fachowe 
znajomości właściciela pozwalają wróżyć temu przed
siębiorstwu pomyślną przyszłość, a gustowne wyroby 
wabią oczy mieszkańców Jarosławia i okolicy, k tó 
rych piękną wystawę urząd.-ił p Chądzyński w swym 
magazynie przy ulicy pryncypalnej w Jarosławiu."

Samobójstwo. Anna Pauczak, licząca lat 17, 
rodem z Horożauy, pozostająca w służbie u państwa
M. pod liczbą 29 przy ulicy- Ormiańskiej, onegdaj
około ósmej wieczorem odebrała sobie życie j>rzez 
powieszenie się w kuchni — prawdopodobnie z obawy 
przed następstwami malwersacyj, których się dopuściła 
Ostntniemi cznsy przy zakupnie wiktuałów. Po skon
statowaniu śmierci przez lekarza miejskiego dra Kro- 
bickiego zarządził knmisarjat śródmieścia odstawioDie 
zwłok do kostnicy szpitala powszechnego.

Samobójstwo'to dało powód do pogłoski, że 
przy ulicy Ormiańskiej jakaś pani zadusiła swą singę 
a następnie dla ukrycia zbrodni powiesiła ją. Pogłoska 
ta ,  rozszerzona w jednej chwili po całym Lwowie 
przez kumoszki żądne nadzwyczajnych nowości i s tra
sznych zbrodui, stała się powodem, że wczoraj wie- 
* zorein tłumy ciekawych roiły się po ulicy Ormiań
skiej, chcąc się dowiedzieć, gdzie popełniono krwawą 
tę zbrodnię. Naturalnie, 2e pogłoska ta podawana z 
ust do ust ulegała ciągłej zmianie, tak iż wkoiicu 
opowiadano sobie, że do jednej z kamienic przy ulicy 
Ormiańskiej zakradł się jakiś opryszek, który zamor
dował całą rodzinę złożoną z dziewięciu osób, a na
stępnie sam się powiesił.

W pogłoskach tych nie ma naturalnie ani słowa 
prawdy, gdyż wszystkie są wytworem bujnej wyobra
źni gadatliwych kumoszek, które koniecznie chciały 
stworzyć jakąś okropną zbrodnię, mogącą im dać ma- 
terjal do długich pogadanek i dumań oraz do nłożeuia 
dobrych numerów na loterję.

Klęska gradowa nawiedziła dnia 20 b. m. 
wieczorem gminy powiatu nadwórniuńskiego: Fitków, 
Majdan górny, Taruawieę i Nazawiszów Szkody rol
ników, zwłaszcza w dwóch pierwszych gminach, są 
dotkliwe. Likwidację zarządzono.

Zwiedzenie gmachu Kasy Oszczędności- Słu
chacze z wydziału Architektury tutejszej szkoły po
litechnicznej, zwiedzali dnia wczorajszego w popołu
dniowych godzinach pod przewodnictwem jirofesora 
Juljaoa Zacha* iewicza i asystenla Tadeusza Mfinnni- 
cha, budowę gmachu Kasy Oszczędności. Oprowadzani 
przez kierownika budowy, mieli sposobność młodzi 
adepci architektury zapoznania się z najnowszemi 
konstrukcjami budowniczemi w zaslóauwaiiiu ich 
pralctycznem. a takich w budowli powyższej jest nie
przebrana ilość. Z prawdziwem też zajęciem podzi
wiano geniainość kompozycji profesora Zaohariewicza 
antora projektu i to tak pod względem doboru kon
strukcji i praktyc/ności rozkładu w obec znakomitego 
wyzyskania miejsca, jak  również strony estetyczno- 
architektonicznej i nad wyraz pięknej części deko
racyjnej.

Szczegółowo oglądano system ogrzewania cen
tralnego i oświetlenia elektrycznego, powszechną 
zaś nwagę zwracały roboty sztukatorsko- dekoracyjne 
i kamieniarsko-rzeżbiarskie, wykonane z całem zami
łowaniem do sztuki przez profesora Marconiego i pod 
jego osobistem kitrownictwem.

Chwila ol rana ; a podobną ekskursję faihową 
była najodpowiedniejsza, gdyż wszystkie roboty znaj- 
d"jąc się w stadjum wykończę- ia dawały nietyiko 
sposobność zapoznania się ze szczególowem wykona
niem ale i zupełne wyobrażenie o całości.

Nic też dziwnego, że mimo nużącej bn dwugo
dzinnej wędrówki, uczestnicy żywo wdzięczni byli 
profesorowi i kierownikowi jej za danie sj.osobności 
zapoznania jię z zastosowaniem tcorji w- prakt\co.

Z Tarnowa donos, ą nam, iż tam i w okolicy 
zauważono, że ptactwo gnieżdżące się po domach, 
Sta niach, stodołach wyrznea z gniazd sw.*je młode; 
toż. samo robią i bociany. Lad przywiązuje do tego 
wróżbę na nieurodzaj, twierdząc, że ptaki instynktem 
przeczuwają, kii dy nie będą mogły wy karmić swoich 
piskląt. Bociany szczególniej odznaczają się wielką 
miłością dla swych młodych, dla tego też, gdy b •- 
cian wyrzuci pisklę swe z gniazda, to*(ud pewnym 
jest, że w tym loku głód panować będzie. Wiarę tę 
pięknie oddal J. K. Tur-ki w wierszu: „Rozmowa
matki z d z i e c i ę c i e m z  którego wyjątek poniżej 
przytaczamy:

„O: międ;y ludem taka wieść chodzi,
Że skoro matka na to się zgodzi,
By ród ocalić jeduegn stratą,
To przyjdzie Da lud głodowe lato,
Bo jużeić trzeba wielkiej przyczyny,
By matka swoje ni-zczytu syuy“.

Czy wyrzucenie pisklęcia przez rodziców z 
gnazda, ma być rzeczywiście przepowiednią nieuro
dzaju i głodu -  nie wiemy, to jednak zdaje się być 
pcw nem, że w skutek tak długotrwałej słoty i zimna, 
daje się czuć brak owudów, służących ptaszętom za 
pożywienie, i dla tego stare ptaki, nie mając erem 
wyżywić swych młody ch .wyrzucają je z gniazd, uby 
uie patrzeć na ich śmierć z głodu.

Burze. Straszna burza srożyla się d 20 b m. 
w Dorze i Delatynic w pow. nactwóruiańskiin. W Do
rze u'*it piorun 25 owiec i poraził pastuchów. Na 
szczęście jednak wszyscy jirzyszli do siebie i żaden 
śmierci nie poniósł.

Z P o d h a j e c  piszą nam: Wczoraj tj. dnia 23 
czerwca o godzinie 4-ej po południu nadciągnęła 
straszna bnrza z gradem od południowej strony 1 wy
rządziła ogromne szkody w zasiewach Pola w Szwej- 
kowem, Slebódce i Kownlówce zamnlone całkiem, a 
grad wybił zasiewy do szczętu tak, że i kosić już 
n*e ma co. W Szwejkowie woda ulicami niosła płoty, 
słupy i słomę. W inuych wioskach burza poczyniła 
olbrzymie szkody.

Ze Stanisławowa nam piszą:
(ż . )  Miłych pożegoaliśmy gości. Przez cztery 

dni cieszyliśmy się krakowskimi artystami i dzięki 
im widzieliśmy „Klub kawalerów", „Honor", „Oj 
mężczyźni, mężczyźni!" i „Termidora", a więc sztuki 
pierwszej wartości, i degrane prze/, siły tak doborowe, 
jak  pp. Konopko, Werner, Wójcicki, Autoniewski, 
Śliwicki, panie Winiarska, Kłosowska, Myszkowska. 
Żalujpiny, że wykreślona marszruta artystycznej wę
drówki i zapowiedziane już występy w Ko 
łomyji nie pozwoliły dłużej cieszyć się Dam kra- 
kows' in.1 gośćmi. Przyjmowaliśmy ich z całego serca, 
salę teatralną wypełnialiśmy zawsze po'brzegi i że
gnaliśmy ich serdeczncui „do widzenia na rok 
przyszły*.

Niezwykle obfitujemy teraz w rozrywki; rówdo- 
czi-śnie bawi tu u n;*s wcale dobry cyrk Jau-ly’ego.

Psują nam tylko humor ciągłe deszcze, których 
od Medarda co dzień mamy do przesytu; mamy 
jednak * adzitję, że wkrótce ustanie, choćby dla tego, 
że na koniec czerwca i na początek lipca zapowie
dziano tu kilka wycieczek i jeden wielki festyD na 
rzecz budowy sali teatralnej, która rośnie aż raiło! 
A jiropos tej ostatniej podnosimy z przyjemnością, 
że tutejsza Ka a Oszczędności ofiarowała budującemu 
Towarzystwu datek w samie 2.10(1 zlr. Oczekąjenn 
czegoś podobuego i ze strony naszych innych insty- 
tne.yj finansowych.

Znowu odzywają się glosy naglące nasze To
warzystwa muzyczne do połączenia; najwyższy to 
chyba ku temu czas a i tak nam dziwno, że taka 
auornalja tyle lat mogła istnieć.

Na koniec smutną dzielimy się z 'Przeglądem  
wiadomością; w nocy z poniedziałku na wtorek 
zmarła tu nagle p Joanna ltomaszkanowa rzadkich 
cnót i zalet matrona, cicha opiekunka i dobrodziejka 
biednych.

2 GołogÓr piszą dnia 22 1>. m . :
Nasze miasteczko, jest obecnie bez le k ir  a, 

jednak Bóg łaskaw, że od kilku dni gości u Das i;.j 
i 64 bataljon obrony krajowej z lekarzem swoim. 
Dziś właśnie, tj. 23 bm., zdar/ył się w naszem mia
steczku straszny wypadek wybuchu nafty w piwnicy, 
w skntek czego dwoje dziewcząt, 17 i 10 lat mają
ce, prawie na całem ciele poparzone zostały. Jedynie 
energji i poświęceniu właśnie p. lekarza wojskowego, 
który nie żałował trudu, pomimo że powrócił ze wsi, 
gdzie słabych żołnierzy odwiedzał, ani też środków 
i pomocy lekarskiej —  zawdzięczać należy, iż obie 
ofiary znajdują się przy życin i jest nadzieja ich 
wyzdrowienia.

Urząd gminny miasteczka Gołogór czuje się 
obowiązany złożyć publicznie dr. p. Teodorowi Jeu- 
dlowi serdeczne Bóg zapłać. Zwierzchność gminna

OAdolf W u jc ick i  n. gm. 
Oryginalne 08ZU8tw0. Z Warszawy piszą:
Któż z nas nie zapada od czasu do czasu na 

katar V
Nie jest to wprawdzie choroba, lecz uieprzy- 

jemny stan, któregobyśmy jaknajprędzij  chcieli się 
pozbyć. Otóż jakiś pomysłowy oszust wiedeński, do
stawszy adresy najrozmaitszych osób w Warszawie 
i na prowincji, rozesłał zawiadomienia listowne o wy
nalezionej przez siebie masie, która wąchana przez 
papier, odpowiednio nosy eony, stanowczo zapobiega 

jwi, a dotknięci nim szybko katar tracą.
Za nadesłaniem jednego rubla miało się otrzy

mać pożądane a niezawodne lekarstwo.
Widocznie oszust liczył dobrze na naszą na- 

iwuość i łatwowierność, gdyż podobno setki żądań 
z tyli /  Hildami otrzymał. Wiele osób, pomimo wysła
nia pieniędzy, wcale nie dostało owej „antikatariny",
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lnie zań otrzymały jakiś pasek czarnego błyszczącego 
papieru, który po zwilżeniu wo ą wydawał woń, nie
podobną do zniesienia, a nawet mógł wywołać katar 
u tych, którzy rim wcale nie byli dotknięci.

Pan Ł., mieszkaniec Skierniewic, bawiąc, w 
tych tiniaob w Wiedniu, zaskarżył spekulanta o o- 
szustwo.

Policja wiedeńska wykryła, iż to jest niejaki 
Scbutzmaii, eks-komiwojażer, karany już za roz
maite sprawki. Oszustowi wytoczo nowy proces.

Egzamin dojrzałości W gimnazjum św. Anny w 
Krakowie odbył się pod przewodnictwem inspektora 
szkół średnich dra Zygmunta Samolewicza w dniach 
od 20 do 24 czerwca. Świadectwo dojrzałości otrzy
mali: Fischer Edmund (z odznaczcuicm), Gana Jan
( z  odzn.) Gross Kazimierz, Gu; iński Jan, Isenberg 
Ozeasz, Karaś Andrzej, Karcz Jan, Koziański Kazi- 
mietz, Kraupa Rudolf, Króżel Jan (z odzn), Liel cs- 
kind Juda, Łopuszański Tadeusz, Neuberger Abra
ham, Nitsch Kazimierz, Nowiński Bronisław, Ryba- 
rzewski Franciszek, Sentyrz Michał, Stenemark Zy
gmunt, Szczurek Józef (z odzn.), Wątorek Adolf, 
Węgleński Franciszek (z odzn.), Zaplatalski Józef i 
Ziemian ki Stanisław Dwóm uczniom pozwolono 
składać egzamin poprawczy z jednego przedmiotu po 
ferjach.

Nazajutrz po ukończeniu egzaminu (25 czerwca) 
dyrektor w obecności uczniów wyższych klas gimna
zjalny (b po stosownej przemowie rozdał abitugen- 
tom świadectwa. Jeden z abiturjentów, Józef Szczu
rek podziękował w imieniu kolegów' w serdecznych 
słowach kierownikom za opiekę i naukę w czasie 
studjów gimnazjalnych.

Ulgi podatkowe dla mieszkań robotn czych.
Komisja podatkowa izby posłów ukończyła już obra
ny i ad temi ulgami i postanowiła przedłożyć- projekt, 
i stawy opartej na następijąc.ych zasadach: Państwo
przyznaje uweduienie od podatków mieszkaniom ro
botniczym na 24 lat jedynie pod tym warunkiem, 
jeżeli krajowe dodatki także opuszczone zostaną. 
Z uwolnienia tego korzystać mogą tylko domy, wy- 
bndownne przez kasy oszczędności, gminy, pożyteczny 
stowarzyszenia, pracodawców, tudzież przez towa
rzystwa budowlane. Domy te składać się muszą z 
mieszkań, dla których ustawa przepisuje mnximum 
i uiiuiuium objętości wedle tego, czy służyć mają dla 
użytku jednej osoby, czy też dla całej todziny. 
Czynsz roczny za takie mieszkania nic może prze
kraczać- oznaezouego w ustawie imiximum, t. j. I zlr. 
75 ct. za 1 metr kwadratowy w Wiedniu, 1 zlr. 
15 ct. za 1 metr kwadratowy w miastach, liczących 
przeszło 10.000 mieszkańców, a 65 ceutów za m e 'r  
kwadratowy w innych miejscowościach.

0 przyczynach Śmierci wldekonsula austrjac- 
kiego w Prizrendzie, p. Pinińskiego, donosi jeszcze 
P ester L lo y d  co następuje:

Jednym z wyników nerwowego rozstrojenia P. 
była także idee iixe skonstruowania balonu po
wietrznego, którymby można do woli kierować. Silą 
sterującą mial tu być —  dynamit. Ulubiona ta myśl 
jego zaabsorbowała chory już umysł tak dalece, że 
z wyjątkiem balonu nic go j n i e  zdawało się inte
resować. Ta też chorobliwa niania doprowadziła go 
do samobójstwa.

Chodzenie boso według metody X. Kneippa 
nie jes t  wcale niewinną zabawką dla osób nie imają
cych tuk grubej i twardej skóry, jaką mają ci, któ
rzy od urodzenia chodzą boso. Oto wiedeńskie dzien
niki donoszą, że młody br Hutten vou Stolzenb rg 
lecząc się metodą It. Kneippa, chodził boso, skale
cz. ł się w podeszwę i dostał tężca (te tanos), a po 
a wóch. dniach okropnych męizarni życie zakończył.

Szczątki cywilizacji Awarów Z powodu przy
bycia rosyjskiego następcy tronu do Chabarówkt, 
miejscowości położonej w Syberji wschodniej za
mieszcza wiedeńska A llg . Z tg  następną notatkę: 
„Nazwa powyższa znaczy tyle, co „wieś Awarów". 
Chabarówka jest więc kolonją Awarską, przesiedloną 
podczas burz wojennych z Kaukazu w daleki Sybir, 
a brzmienie jej je s t  tylko zepsułem pierwotnem „A- 
warówka*. W Galicji istnieje wiele osad tej nazwy, 
wszystkie zaś są zabytkiem owych czasów, gdy po
tężne państwo Awarów sięgało Austrji dolnej, po
przedziwszy Hosjan, bezpośrednich następów ich na 
tern samem terytorjum. Pilny badacz zauważy w ga
licyjskich Chiibarówkach je zcze w charakterze dzi
siejszych mieszkańców rysy, które ccchow-aly niegdyś 
Awarów, a nawet budowa twarzy zdradza przyna
leżno! . tego szczepu do kaukaskiego. Prócz imienia 
Cbabaróuki pozostawili Awarowie jc.zczc jeden ślad 
po sobie, mia owii ie wyrażenie „obrok" w języku 
rur-kim. Awarowie mieli w rozległem państwie swem 
dobrze zorganizowane poczty i inne środki komuni
kacyjne. Skoro goniec pocztowy przybył do jakiej 
miejscowości, musieli jej mie-zkańcy dostarczyć 
„obroku" to jest pożywienia dla konia, co się do 
dzisiaj w powyższym wyrazie używanym w Galicji 
upamiętniło".

Wywody te wiedeńskiej gazety byłyby nawet 
bardzo interesujące, gdyby nie okoliczność, że ua 
catej przestrzeui Galicji nie ma ani jednej — Cha- 
barówki.

Polacy na obczyźnie. Z Dorpatu donoszą, że 
wF bieżącem pólroc u ukończyli na tamecznym nuiwer- 
sytecic fakultet medyczny następujący Polacy : Dom- 
hrowski Kazimierz, Kiecki Karol, Narbntt Stanisław, 
R: domyski Stelan i Śmiecbowski Antoni.

lipca r. b. T r  e ś ć: Bracia Sokołyl • Reforma. •
Z dziejów Sokola czeskiego. —  Obchód 100-letniej 
rocznicy konstytucji 3-go maja w Sokole lwowskim 
i jego oddziałach (dok). —  Zarys ćwiczeń na drążku 
(c. d.) —  Sprawy towarzystw gimnastycznych poi 
skich. —  Sprawy szkolne

* „Tygodnika ekonomicznego“ nr. ; e zawiera: 
Kilka słów o asekuracjach od gradu, przez Bolesła
wa Lewickiego. — BezroLocie i kartele, pizez Ta
deusza Łopuszańskiego. — Nowa instytucja, (T. Ł.)— 
Sieci kolei austro-węgierskich, (T. Ł.) — Sprawa 
upaństwowienia kolei Karola Ludwika, (T. E.) —  
Z targów zbożowych, (Dr. M.) —  Wiadomości han
dlowe. —  Ogłoszenia.

Teatr Dziś w sobotę ,Pożycz mi swej żony", 
komedja w 2 aktach M. I)esvallieres i piąty występ 
panny Erminji Seregui primaballenuy teatru della 
Sealla w Medjolanie i p, J. Hoffmana, tancerza te a 
trów iządow-jch w Warszawie. Ju tro  w niedzielę o 
godzinie pól do 4 po poi. „Mikado", operetka w 2 
aktach SuloYjna; wiiezirem „Kurjer cara", wielkie 
widowisko sceniczne ze śpiewami i tańcami « 10 
obrazach z powieści J Vc rue’go, przerobił A. Wa 
lewski. Muzyka F. Słomkowskiego.

Literatura i Sztuka.
41 Teatry amatorskie. Wydawnictwo Józefa 

Biizińskiego Znany, wysoce utalentowany, a sym
patyczny nasz komedjopisarz, p. Józef Bli/.iński, 
ro/począl w Krakowie wydawać ntwory sceniczne 
przezuuczone dla teatrów amatorskich. Wydal do
tąd trzy komrdje jednoaktowe, mianowicie Benedixa 
U to ń  n iew ieścia , Labiche’a i Delacouru, Z a  p o z 
w olen iem  la: k a w a  p a m  i Armanda Roseaux. Ł a p 
k a  nu m y s i} '.  Wydawnictwo to, ponieważ, na cze
le jego stoi człowiek wielkiego talentu, przynosi 
scenom amatorskim podwójny pożytek —  mają sztu
ki dobre, wyborowe, a nie mięszaninę rzeczy do
brych i tandetnych; a nadto mają utwory tłumaczone 
językiem polskim czystym, literackim, a nie tym 
potwornym, prowincjonalnym ż a r g o n e m ,  pełtiym 
gramatycznych błędów, zwrotów budź. niemieckich 
bądź niskich, a k tóry tak często słyBzymy n. p. ze 
sceny teatru  Bkarbkowskiego. To też szczerze ży
czymy p, Blizińskiemu powodzeuia, a wierzymy moc
no, że je  osiągnie, gdyż wydawnictwo jego nietylko 
jest debre, ale nadto bajecznie tanie. Tomik kosztuje 
średnio 30 ct.

* Przewodnika gimnastycznego -Sokół" (organ
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę Nr. 7 z

R o z m a i t o ś c i .
— Czy kobiety mogą być marynarzami? —  ta 

kie pytauie rzuca Pall M ail G a ie lie  i zamieszcza 
w tej sprawie glos „doświadczonego marynarza". 
„Co się tyczy satnej nawigacji okrętu — p i s e  o w 
pan między innemi w swoim obszernym artykule — 
to nie ma powodu, żeby kobiety nie mogły dokonać 
tego sanmgo co mężczyźui. Wiadomem jest, iż żony 
kapitanów często lepiej umiej.( się obchodzić z na
rzędziami żeglarskiomi, niż, ich mężowie, a niedawno 
kobieta ukończyła z ndzuaczenl m szkolę marynar
ską. Praca na pokładzie okrętu nie jest bynajmniej 
ciężką i wymaga więcej zręczności niż siły —  tej 
ostatniej mniej nieraz, niż w niektórych fabrykach i 
kopalniach. Ładowania i wyładowywania towarów, co 
może być słusznie za ciężką robotę uważane, nie 
eykonywują zazwyczaj marynarze. Dla czcgoby ko
biety uie mogjy wci odzie na ma-zty? Najlepszą na 
to odpowiedzią są kobiece zakłady gimnastyczne, 
gdzie uczennice dokonywują codziennie ćwiczenia, 
k róreby wprawiły w podziw niejednego starego nm- 
rwiarza Celem wprowadzenia takiej i nowucji do że
glugi należałoby najpierw zbudować okręt szkolny, a 
nadto wc wszystkich portach musiałaby być nrząd/o- 
na osobna przystań dla okrętów z załogą kobiecą. 
Żadna z kobiet, poświęcających Bię stanowi marynar
skiemu, nic utraciłahy widoków małżeństwa. Pr/.eri- 
wi ie, czyste powietrze, prosta praca ży cia na morzu, 
uczyirffyhy z każdej istoty żeńskiej, niezhyt S0'icie 
wdziękami z natury obdarzonej —  typ zdrowia i 
urody i powiększyłyby w ten .posób jej szanse za- 
mążpójśeia".

Część ekonomiczna.
§ Upaństwowienie kolei Karola Ludwika, l ro-

je k t  ugody między iządeui a rudą zawiadowczą 
kolei Karola Ludw ika o wy kupno tej kolei o p . r r a  
s ę  na nas tępujących  podstawai h :  „1) Kolej odstę 
pnje państwu cały swój m ajątek  ruchomy i n ie ru 
ch-m y tudzież preten.-je swojp, jak ie  ma do osób 
trzecich. W  zrm ian  za to przyjmuje państwo na 
siebie wszelkie długi i zobowiązania kolei,  a więc 
przyjmuje na siebie także  zap ła tę  obligacji p ierwszeń
stwu kolei K aro la  Ludwika. 2) K ap ita ł  akcyjny 
kolei,  sk ładający się z 220 434 sztuk akcji płaci 
państwo w przeciągu 90 la t po ‘2 1 0 ,z ł r .  za akcję, 
ogółem zatem zapłaci za akcje 46.291.140 złr. 
Wolno je s t  państwu tażke przed 1 s tycznia 1900 
wykupić cały będący jeszcze w obiegu kapi ta ł  
akcyjny jednakże będz e m usia ło  zapłacić w t a 
kim razie po 220 złr. za  akcję, ogółem zatem 
48 495 ,480  z l r  Od akcji będzie państwo p łac iło  
rocznie 10 złr. procentu  3 i Cały perso^al s łużbo 
wy kolei Karola Ludwika przyjmuje pań-two. 
P ersonsl  ten zatrzymuje wszystkie prawa jakie 
mu przysługiwały przed dniem zawarcia tej ugo
dy. Kolejowy ins ty tu t  pensyjny i kasa  chorych 
pozostają nadal z n iezmienionemi sta tu tam i,  chyba 
że za obopólną zgodą, tak  służby kolejowej ja k  
i pań ' tw a ,  instytucje te zleją się z podobnemi 
insty tucjami kolei państwowych."

Ogólna długość wszystkich linji kolei Karola 
Ludwika wynoś i 848 kilometrów —  a wł żono 
w nią (wraz z budową drugiego to ru)  przeszło 
112 iniljonów reńskich.

P rocen t jak i państwo płacić będzie od akcji 
wynosi 4 3/ ,  od s ta  —  właściciele akcji są tein 
mocno rozczarowani, gdyż przez la t  27 pobierali 
przeszło 7 procent dywidendy. Oczywiście w o- 
s ta tn ich  latach po wybudowaniu kolei t ransw er
salnej, był dochód od akcji już znacznie mniejszy, 
gdyż konkurencja z koleją transw ersa lną  zm niej
szyła o k ilka set tysięcy reńskich  roczne dochody 
kolei Karola Ludwika. W osta tu im  roku mieli 
akcjonarjusze 8 zł. 41) ct. dywidendy, owoż p ro 
cent ja k i  państwo ofiaruje jes t trochę wyższy, je  
dnakże nabywa za to państwo znaczny fur  dusz 
rezerwowy kolei, zapasy kasowe i zysk z n ieskoń
czonej jeszcze konwersji pryoryletów. Nadmienić 
jeszcze musimy, że wykupno wedle tej ugody nie 
odbywa się na  podstawie koncesji, lecz na pod
stawie dobrowolnej umowy między pańs tw em  a 
R adą  zawiadowczą.

Ugoda ta  ma być podpisaną dzisiaj i od 
dzisiaj ma się. ruch na kolei Karola Ludw ika od 
bywać już  na rachunek  państwa.

§ Kolej lokalna Stanisławów-Nadworna. Do
m iniste rs tw a handlu  wuiesiono prośbę o pozwole
nie na przedsięwzięcie trasy kolei lokalnej z S ta 
nisławowa p r /e z  Łysieć i Boborodczany do N a 
dworny

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 26 czerwca.

Ze względu Da pogodę, k tó ra  nareszcie zda
je  się ustalać, usposobienie w handlu  zbożowym 
u nas osłabło widocznie, a zwłaszcza Da początku 
dzisiejszego ta rgu  objawiła się wyraźna tendencja  
ku zniżce. N astępnie  okazało się jednak, że po
trzeby są  przecież dość znaczne, a m łynarze  ko 
rzystając ze spadku zakupili nawet dość znaczne 
par t je  pszenicy i żyta. Z końcem ta rgu  w skutek  
większego popytu ceny zdołały się nawet p o d n l ś ć  
cokolwiek, tak, że osta tecznie różnice od osta tn ie
go ta rgu  nie są  bardzo znaczne.

P łacono : za pszenicę b iałą od 10-75— 11 — , 
za czerwoną od 10-40— 10-90 z ł . za żółtą  od 10-30 
do 10 80 z ł ;  za żyto od 8 25 do 8-75 z ł ;  za jęcz 
mień browarny od 7 25 do 7 50 z ł ; na paszę od 
6 50 do 7 00 złr.; za owies od 6 80 do 7 10 złr.; 
rzepak od — .00 do — .00 Wszystko za 100 kilo 
gramów.

Wiedeń 25 czerwca.
(Z) Obiegająca od wczoraj pogłoska, że j e 

dna z większych firm londyńskich bank M u n e t ta  
znajduje się w k ło p o ta ih  finansowych, wzmogła 
dziś jeszcze bardziej słabe usposobienie dni o s ta t 
nich. Do tego pieniędzy brak  i taniej jak  na  5 
procen t dostać ich nie można — nie dziw zatem, 
że nie było dziś ruchu na giełdzie. Sj ekulanci, 
którzy  przed kilku  jeszcze dniami chciwie skupo
wali akcje K aro la  Ludwika, myśląc, że upaństw o
wienie będzie doskonałym interesem d la  akcjona- 
rjuszów, sprzedawali je  dzisiaj, co pociągnęło za 
sobą dalszą zniżkę Ludwików o 1 zł Z ie sz tą  nie 
było życia dziś na całym targu. Renty zostały 
p r /y  w c z i r j  zym k u r s i e -  marcowa tylko cokoł
a c h  spadło. Złoto  podrożało dziś nieznaczńfe

Ostateczne notowauia:
Kredyty aus trj  298-— , węgierskie 341-— , 

Anghibanki 159-— . Uuiony 237 — , Bdnkvoreiny 
112-75 L anderbanki 213-60, Ludwiki 214-50, 
Ozerniowieckie 244 5 0 ,  Renta hnniemws 02 lit, 
s rebrna 92*45, austriacki, złotu 112 05, papierowa 
102-35, węg'i-r,;ka zł ta ; i >5 50 papierowa 1 1 6 5 ,  
lukat 5-52— , ' /G - f r a u k ó ^ a  9 -2S, marki H - i 8 — , 
r . h U  1 35 zł.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga nam donoszą: — „Mamy do 

zapisania fakt,  świadczący do jawiego s topnia 
Francuzi narzucają się Rosji ze swą przyjaźnią. 
A m basada f rancuska w K onstantynopolu m a do 
m e j  dyspozycji f rancuski s ta te k  „ T e tr e la zos ta
jący pod komendą kapitana, wicehrabiego de  P er-  
iics Owoż s ta te k  ten przybył temi dniami do 
Ker-zu, gdzie przygotowano na  przybycie F ra n cu 
zów wspaniałe przyjęcie. Podczas pobytu  s t a t 
ku w Kerczu zdarzy ł się sm utny wypadek. — j e 
den z ma tków, schodząc po drab in ie  z okrętu  
na łódź, pośliznął się, u p a d ł  i u toną ł  Pocho
wano więc go na miejscowym katolickim cm enta
rzu, a cała  ludność Kerczu, z w ładzam i na czele, 
b ra ła  udzia ł w pogrzebie. Po skończonej cere- 
inoDji kościelnej p. w icehrab ia  de P ernes wypo
wiedział mowę ża łobną ,  w której opowiedziawszy 
ja k a  przyjaźń łączy F rancję  i Rosję, zam kną ł 
rzecz swą tem i słowy: —  D /ie lny  m ajtek  fran 
cuzki czuje się te raz  na  tam tym  święcie szczęśli
wy z tego, a także i dumny, że jego zwłoki leżą 
na  ziemi wielkiego, bohaterskiego rosyjskiego na
rodu pełnego najszlachetniejszych przymiotów i 
pierwszego wśród ludów E uropy  Ziemi * ta  lekką 
mu będzie, bo to ziemia i aszej bratn iej wielkiej 
Rosji!"

O  zywiście mowa ta  wywołała entuzjazm  w 
s owinistycznej p rasie  rosyjskiej".

Telegramy „Przeglądu14
Budapeszt 27 czeiwca. (p n w .)  Położenie w 

Batonji | o tarsza się, również w M m dssen t i w 
Szegvar. l im b  ten n n  wyraźny ch a ia k te r  antise- 
wicki i zwrócony j e s t  przeciw właścicielom dóbr 
żydom. W ładne ściągają wojska.

Grac 27 czerwca (pryw.) Hr. H ar tenau  (Ale- 
xttuder B attenbersk i)  ma iaka  w żołądku.

Londyn 26 czerwca. S ta n d a r d  donosi, że 
niebawem książę Gui n te r  Schleswig Holstein za rę 
czy się z t ó i k ą  księcia Walji.

Budapeszt 27 czerwca. P rzyjazd m inisDa 
skarbu  dra  S te inbacha ma na celu złożenie rewi
zyty W ekerlem u, węgierskiemu ministrowi finan
sów. W  poufnej pogadance poruszą jednak  obaj 
mężowie s tanu  rozmaite bieżące spiawy.

Wiedeń 27 czerwca. Posiedzenie Izby p o 
słów. Podczas dy,'kusji szczegółowej nad budże
tem przy rozdziale  8 m inisterstwa obrony kraj o 
wej, sprawozdawca dep B e e ru reu lh e r  udzielił k i l 
ka wyjaśnień, poczem zab a ł  głos dep F uern -  
k rauz  i uża la ł się na to że Rada państw a nie 
m a prawa oznaczania liczby rekrutów  pobrać 
się mających, lecz tylko zezwala na  pobór do 
wojska

Mówci oblic /a ,  że kraje  cislitawskie m uszą 
wskutek tego utrzymywać przeszło 9.000 rekru tów  
w ęgierskich, i przepowiada, że żądania  za rządu  
wojskowego powiększa się 120 miljonów złr. ,  po
trzebnych na cele pow iększenia lic /by żołnieizy 
w koinpanjach, piechoty  i s t r z e l  ów, p izez co 
zwiększy się arm ja  s ta ła  o 88.000 żołnierzy.

Koniecznem je s t  takż*e polepszenie wiktu dla 
woj>ka. Powstaje tu  więc wielkie pytanie zkąd 
państwo weźmie na  to wszystko pieniędzy.

Mówca żąda zniesienia ostatniej kategorji  
taksy  wojskowij wynoszącej guldena, wypowiada 
słowa ja k  największego uznania  d la  żaudarmerji,  
ubolewa je d n ak  nad  te m ,  że władze polityczne 
używają żandarm ów  do rozmaitych innu-h  czyn
ności, np. przy wyborach. —  Mówca pragnąłby, 
żeby z żandarmów zdjąć cha rak te r  wojskowy i 
poddać ich pod za rząd  m in is te rs tw a spraw we
wnętrznych.

ltoser ,  wykazawszy ja k  mało je s t  sił robo
czych po wsiach, żailn, aby władze wojskowe za
niechały powoływania rezerwistów nu ćwiczeuia 
podczas żniw.

Wiedeń 27 czerwca. Dzisiejszemu walnemu 
zgromadzeniu akcjonarjuszów kolei Karola Ludw i
ka, k tóre  się odbyło pod przewodnictwem p rez e 
sa, księcia K onstan tego  Czartoryskiego, p rze d ło 
żono ugodę zaw ar tą  z rządem  o upańs tw o
wienie.

Po odczytaniu tej ugody oświadczył p rze 
wodniczący , że przy tego rodzaju ugodach 
niemożliwą je s t  rzeczą, aby uwzględniono w sz y s t 
kie żądania  i potrzehy jednej ze strou u- 
mawiających się. W tym wypadku było to niemożli
we tem bardziej, że idzie o za ła twienie bardzo 
skomplikowanych stosunków prawnych, u tozwle- 
kłe pe r trak tac je  o wykupno mogłyby sytuację t y l 
ko pogorszyć.

R ada zawiadowcza uznaje to, że towarzystwo 
kolejowe ponosi ofiary, jednakże  ofiary te równo
waży ta  korzyść, iż akcjoDa'jusze będą odtąd 
mieli s ta łą  ren tę  niezależną od tego, czy ruch 
będzie większy czy mniejszy

Akcjonarjusz dr. Bienenfcld z a r z u c a ł , że 
gdyby przeprowadzono wykupno na podstawie 
koncesji, wówczas akcjonarjusze o trzym aliby  rentę 
5>/4 procentową. Oddawanie państwu całego m a
ją tku  towarzystw a zakraw a raczej na  konfiskatę 
aniżeli na wykupno. Z tego powodu s taw ia wnio 
sek, aby ugodę całkiem odrzucić, a  g d y ły  ją  
przyjęto, aby podwyższyć udziały (Genusscheine)  
z 5 na i  reńskich.

Pierwszej części wniosku jako  negatywnej 
wcale nie poddauo pod głosowanie. Co do d r u 
giej części wniosku oświadczył re fe ren t  br. So- 
cbor, że dla udziałów tych uzyskano wszystko, co 
tylko można było uzyskać.

Dr. S tern  zaprotestował przeciw tem u, aby 
dzisiejsze zgrom adzenie miało prawo uchw alania 
tej ugody.

Br. Sochor odpiera ł wszystkie te zarzuty, 
poczem zgromadzenie 1488 głosami przeciw 26 
upoważniło radę zawiadowczą do wykonania tej 
ugody.

Madryt 27 czerwca. Podpisano  już  k< nwen- 
cję handlową między H iszpanją a S tanami Zje- 
dnoczonem i północnej Ameryki. Konwe cja ta  
wejd/.ie w życie z dniem I września.

Berlin 27 czerwca. N ordd . A llg  Z e itu n g  w 
długim ar tykule  omawia debaty dni osta tn ich  w 
austrjackiej radzie państwa, a szczególnie podnosi 
mowę p Bilińskiego o tró jprzym ierzu.  Dziennik 
ten  p i s z e : „W obec tak  m ięszanego cha rak te ru
ludności monarchji habsburskie j podobne manife
s tac je  nie są  codzienncm zjawi-kiem. P. Vaszaty 
położył, cbociaż niedobrowolnie, zasługę około 
pokojowych tendencji polityki k tó rą  prowadzą 

I A ustro -W ęgry  wspólnie ze swymi sprzym ierzeń-

cemi. gdyż był niejako pośrednikiem, za którego 
spraw ą p a r la m en t  aus lrjack i dał  niedwuznacznie 
nową a  prawdopodobnie  d ługotcw ającą sankcję tej 
polityki pokojowej.

Budapeszt 27 czerwca. Z powodu zakazu 
odbycia zgrom adzenia  przyszło w Apaczo do roz
ruchów robotniczych. W ysłana tam  kom panja 
piechoty zapobieg ła  wybrykom. Do Sajten wy
słano ta k ż e  wojdko, aby nie dopuścić do io z - 
ru hów.

W B a l  n / a  a re-z tow ano znów kilka osób.
Londyn 27 czerwca. Do „b iura  R entpra"  

donoszą z Buenos Ayres, że w prowincji Bata- 
marr.a wybuchła rewolucja. W ielu osób zabito 
lub zraniono, a guberna to ra  tam te jszego  złożono 
z urzędu. Rewolucję tę  wywołał podobno ta m 
tejszy związek obywatelski.

Kilonja 27 czerwca. Cesarz wrócił wczoraj 
wieczorem z przejażdżki, k tó rą  odbył na  s ta tku  
żaglowym, a dziś rano odp łyną ł na  pokładzie o- 
k rę tu  „M eteor" na pełne  morze.

Grac 27 czerwca. N amiestnictwo styryjskie 
rozwiązało n-prezen tac ję  powiatową i gm inną  tu 
dzież wydział ka y oszczędności w K irchbachu za 
rozmaite nadużycia

Z ad a r  27 czerwca. Cesarz przypa tryw ał się 
wczoraj w Paludi puszczaniu torpedów do morza. 
Podczas przejazdu Cesarza  przez kana ł w T ra u e  
witały Cesarza entuzjastycznie władze i wielkie 
tłumy ludności.

Grenoble 27 czerwca. Biskup Fuva, który 
dotychczas zawsze występował przeciwko rządowi 
republikańskiem u, wydał te raz  lis t pasterski,  w 
którym oświadcza, iż zg a d /a  się z repub likańską  
foriną rządu we Francji .

Buenos Ayree 27 czerwca. Do B a tam arca  
wysłano wojsko celem przywi ocenia władz obalo
nych przez rewolucję.

Rzym 27 czerwca. Izba w ta jnem  głosowa
niu odrzuciła  154 g ło sam i przeciw 136 projekt 
ustawy o p f łą i z e n iu  rzymskich dworców kole 
jowych.

Uchwała ta  izby nie ma żadnego politycz
nego znaczenia.

Wiedeń 27 czerwca. W ien er Z e itu n g  og ła
sza rozporządzenie, wyłączające gminę So ma z 
okręgu sądu powiatowego w Baligrodzip, a p rzy
dzielające je  do okręgu sądu powiatowego w 
Ustrzykach dolnych.

M inister 6karbu zam ianował zarządcę fa
bryki tytoniu w Zw ittau  G rabm ayera  dyrek torem  
fabryki ty toniu w Lanckoronie.

Budapeszt 27 czerwca. M inister  finansów 
Steinbach  przyby ł tu i odbywa narady  z węg er- 
skim m inistrem  finansów W eckerlem .

Londyn 27 czerwca. Mówią tu , że cesarz 
niemiecki podczas pobytu  swego w Anglji odwiedzi 
SalisburyYgo w posiadłości jego Hatfield i p iz t -  
liocuje tam.

Lizbona 27 czerwca Dziennik urzędowy do
nosi, że zap-wnionem  jp s t  wykupno wszystkich 
obligów państwowych.

Berno (w Szwajcarji) 27 czerwca SkutKicin 
powodzi zawalił się na  czterdzieści metrów dłu 
gości wał kolejowy na linji Berno-Lucerna.

Fiume 27 czerwca Arcyksiążę Józef  z rodzi
ną zwiedził wczoraj angielski ok rę t  admiralski.

Paryż 27 czerwca. Bastówka czeladników 
piekarskich  nie daje  się nic uczuć Paryżanom  i 
pieczywa można dostać tnk ja k  zwykle, gdyż n ie
tylko piekarze, nie biorący udziału  w bastówce, 
ale także żołnierze in tendan tu ry  wypiekają cbleh. 
Wczoraj po południu  odbyło się zgrom adzenie 
czeladników i na niem uchwalono pociągnąć p rz rd  
syndyka t bas 'ówkowy do odpowiedzialności wszyst
kich tych kolegów, którzy pracują.

P r T y j e c h a l l  de L w o w a
dnia 27  czerw ca 1891.

HOTEL CENTRALNY. Franciszek Wągier z 
Norymbergji. Wł. Kowalski z Żórawna. Bronisław 
Czajkowski z I  uczan. Herman Rippel z Czemiowiec. 
Włodzimierz Ostrowski z Rakowiec. B. Schenirer 
z Wiednia. Juljusz Filipowski z Kocowa. Wło
dzimierz Podlewski z Zadarowa. Dr. Artur Nimbiu 
z Stanisławowa.

IlOTEL GEORGA. Z Vivienowa z Poznanki. 
T. Czarkowski-Golejewski z Wysuczki. W. Szeliski 
z Komborni. T. Fedorowicz z Klebatiówki. J. kniaź 
Puzyna z Narola. L. Burzyńska z Bursztyna. G. Plotz 
z Borysławia. F. Przesmycki z Podola ros. A Wil
czewski z Wrar«aw y . L  Szawlowski z Prze»łoki. 
St. Karoszewicz z Podola io b . J. Gołkowski z Sa
noka. K. Abgarowicz z Rohatyna.

N a d e s ł a n e .

Weywam 1'ana S. Ilellebrandta, byłego poruczaika 
artylerii, obecnie djetarjusza przy c k. Dyrekcji iużynierji 
w Przemyilu, aby w inte-eei* prewdy og łm ieiie  swoje 
w I>ziennikerv „Kopetuis nat'y w Ulterrach" zmienił w spo- 

! m 1) odpowiadający rzeczywistemu staaowi rzeczy, a mlano- 
, wicie: iż będąc właścicielem terenów naftowych i .ó l  górni

czych). za kturc pobiera wraz a proceotimi, właścicieloai 
gruetów «ię naie ącymi 12—I5*f tyŁ o też procenta sprze
dać pragnie, caia bowiem kopalnię sprzedać może dopiero 
po upływie 24 . lat, a w gledoie' po aga nięciu kontraktu 

j ' e  urną — albowiem ja  jako właś iciel S6—88° , brutto 
w. ale mego udeiatu sprzedawać nie zamierzam.

K a i i m i e r i  L ip iń sk i  
właściciel fabryki roassyn w Sanoku, składów 
ni sjyn i narzędzi wiertniczych w Gorlicach 
i Miejscu, właściciel kopalni nafty w Kopicy 
luskiej i prztddebinrstwa wiertuiczego w 

i 20S2 Uhercach.

S łu c h a c z  I  ro k u  sz k o ły  le śn ic tw a  w e L w o 
w ie ,  p o s ia d a ją c y  3 le td  p ra k ty k i ,  p r a g n ą łb y  n a  
czas w ak a c j i  t;j. od 15 l ip c a  w z g lę d n ie  od 
1 s ie rp n ia  do  10 y a ź d z ie rn ik a  zna le ść  m ie jsce  
b ąd ź  w  k a n c e la r j i ,  b ą d ź  też  ja k  • pom ocn ik  
t e c h n ic z n y  p r z y  lesle  za  •k ro m n e m  w y n a g r o 
d zen iem . Ł a s k a w e  zg ło sze n ia  z p o dan iem  b l i ż 
s z y c h  w a r u n k ó w ,  pod e d e s - u i :  T. C h o ło 
n ie w s k i  L w ó w ,  ul.  K '  c h a n o w sk ie g o  1. 9.

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. K a z i m i e r z  P o d l e w s k i
po odby. iu specjalnych etudjów na klinikach prof. Four- 
mera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w W iednia, zamieszkał przy Ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ul. Watowej 1. 9)- 
Ordynuje od 11 12 i od 3 - 6 . 1967

Wszelki3 pupi> iy wartościowe, jakefco j 
listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk, | 
banku krajoweg* banku hipotecznego, obli* ) 
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. j
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie |

Wydawnictwo gazety losowań .Nadsiąja*. Pr*- i 
MDMrafa ( j c u a  złr. 170. Na prowincji złr 180 j

August Schelleuberg
Dom bankowy ! kaetor wymiany wa Lwowit.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

w e L w o  »ie. n l ! e s  J a j i s l l o ń s k a  1. 3.
kop ije  1 sprzedaje wsz stkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. ? le — ia  i  pro
wincji wykonu:* niezwłoczni* bez doliczenia prowizji.

P rom e-ty  1o w u y i t k i r h  c ią g a łe ś .
Na los zakupiony tym kantorze pad ła  główna 

wygrana w kwocie S O .O O ć  złr. 1900

Emerytowany c k. starosta

W .  R E I C H E L T
otwiera we Lwowie (plac M irjacki 10)

kancelarję dla publicznej A jencji
jak a  prowadził ś. p. starosta K a i p a i e \  w sprawach

T V I g r  m g i e ł d o w y .
W iedeń dnia 27 czerw ca  godz. 1. min 45.

Akcje kred. 299 25 Węg. kolej półn.
A lp i iy 89-75 wschodu. 197-50
K redy ty  węg. 340-75 W iedeńskie  losy
Anglobanki 159 50 kom 154 -
Uuiony 2 8-75 Akcje tytoń. 162-50
Ludwiki 212 fO Gal. obi. indem 105-25
Nordbany ‘285 50 Elbethale 2 1 2 —  %
Lo r bardy 102-50 L anderbanki 2 13 50
Losy tureckie 3 4 - Renta zł. węg. 105 45
S taa tsbahny 2't4 25 ' Bankvereiny 112-Si)
Czerniowierkie 244-25 R en ta  węg. p. 

Ruble
101G0
1-31-62

Usposobienie słabe.

Lwów, 7. i ,hy  han  tło wc; 27 czerwca 

1 A«cje /.a «zDiWy.

!>ez kuponu bieżącego pt*c%
b ' z  dywidendy.

Kolej gali'- Kar. Lud, 200 ał. w. i .  13 —  21u —
,  lwuw. czet1 jass .20  1 zł. w. a i 2  — 24 • —

B anka hip. gnlic. JoO zł. w. a 312 -  4 .5  —
„ kredyt,  galic. 0 zł w a —  — 2 i c  —

L littl t  „sUlKIM: m 10(J sł.
Banku bip. galic. 5 %  *o „ 10--* 70 tOł 40 
Baaku  hip. galic 5 %  z U " ,  p r  :u8  'JO 109 60
Banku hipot. 4 % %  los. w ' 0  lat. 9t?-5 ■ 9 20
B anku  krajowego 4 1/ł °/u wa 9" 90 49 60
Tow. kred. ri?.lk 4°/,  ,  wieokr. 97 60 Jb i )

.  .  .  4 .  .  .  c l ' / ,  95 50 96 20

.  .  4*/, . .  .  9  1- 99 60 100 30
, . .  4 ,  , 56 ,  15 — 35 70

3. L tH y d l-iśn ' sa  100 el
G Z. kr. wł.(daw. 6* 0) */» * likw. 80 — 62 —
.  .  .  .  (da*  2 ,/z %  .  2 - 5 4

4 O bliyi fiw 100 sl 
Lndemnizacyjne gub- 5 prc. m. k. u J  60 105 30
Galie. fu rd .  propi^acyjnego 4 %  „ )3 50 94 ‘20
Buków. fund. propin. 5°/0 w a. 01 50 102 20
Kom. banku kraj.  5 prc. wa I  etu 101 — 01 70

czka kraj z r. 18^3 ó pr.  w. a. 104 0 — -
, 1883 4 V / (' 26 - J  99 20

5. L » i v.
Lobv miasta Krakowa . . . . 2 a<> ,v>

, ,  Btanisławowa 26 25 28 25

0 Hotct<.
Dukał h o len d e rsk i .............................. 5.48 .59
Napoleondot  ........................  9.20 * 35
P ó łim perja ł rosyjsH  9 ŁO — .—
Rubel rosyjski srebrny . 1 36— 46. -

,  ,  papierowy . 1.84 — 1-30 —
109 marek niemieckich 57 20 57 80

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ................................
Z Podw toczysk 
Z Pod«ołocxysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło Rzeszów od 

1 lipca do 81 sierpnia) . . 
Z Bukaresztu, Jass, Snczawy, 

Czerniowiec, IIusŁtyna i Sta
nisławowa ..........................

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta
nisławowa ..........................

Z Suchej, Chyrowa, Hnsiatyna 
Stanisławowa i Stryja . .

Z Kołowyi. Stanisławowa i Hu- 
siatyna . . . . . . . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Ze otausławowa, Budapesztu, 

Munkac/a, Ławocznego i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Hnsiatyna, 
Stanisławowa i Munka za .

Z Sokala i B e łżca .....................
Z Ż ó łk w i.....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa..............................
Do P odw o loczysk .....................
Do Podwoloczyak z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rodna • ■ ■ 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 

od 1 lipca do 81 sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec. S ta
nisławowa. Hnsiatyna, Jass i
B u k a re sz tu ................................

Do S tan isław ow a, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 

cza. Budapesztu, Stanisla 
wowa i Husiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja. ( hyrowa, Suchej i 

Stanisławowa . . . .
Do Scryja, Stanisławowa. Husiz- 

tyna. Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ................................

Do Bsłzca i 8okala . . . .  
Do Ż ó ł k w i ...............................

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczaj:; j ore 
noena od godziny •’> wieczór do 6 min 59 rano.

S-H i
'i
*- Ł-

ba >r !  
it °WC

Poclęg 
osobow y

te a
s s

* ł
850 9-28 7.15

220 780 3 15
2 08 7:01 2 36

8-12

8 — o-_

6 58

3 42

11-f
7'64

9 02

1219
4-52
6-45

2 2Ś 4 20 7-20 8-80
4 11

' 4-22
9 50 

1016
10 35 
11-05

G 16
4'20

| i 

9-16 10 24

430
6.24

805 
8 53

10-50

6-20
9 25 
7 40
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PUYJ OLI .
P R Z E Z

JULJUSZJI_CIARETIŁ
(Ciąg dalszy )

P o s z e d ł s z y  do ThoreJów zas ta ła  Klotyldg 
równie rozgorączkowaną ja k  i o n a ;  i ona przeżyła 
no^ okropną, nie k ładąc  się, czekając, n as łu ch u 
jąc. czy wśród odgłosów nocnych nie rozpozna 
kroków biegnącego do niej Andrzeja.

Blada ja k  śmierć, z oczyma błędnem i, po- 
większonemi od bezsenności, obywatelka Thorel 
m achina luie  u p im ł a  w stążkę jedw abną  dokoła  su
kni swojej w pasy.

Klotylda była na wychodnem.

Gdy u jrza ła  Gt-rmanę, pierwsza jej myśl wy
raz iła  się okrzykiem radości.

—  Ach! — zaw ołała w radośnem uniesieniu, — 
przynosisz mi wiadomości od Tliorela! W idzia łaś  
go! On jest u twego ojca!

—  J a !  —  odrzek ła  G e rm a n a ,  — nie, ja  nie 
z te m  przychodzę. Co się s ta ło ?

Klotylda k iwnęła g ło w ą ; jej p iękna, ener-  
g i c n a  tw arz ,  na  chwilę rozjaśniona rad o śc ią ,  
skurczy ła  się bólem zawodu.

—  Ach! co się s ta ło ?  —  rzekła. —  S tało  się, 
że Thorel zmuszony je s t  uciekać, że je s t  zgub o- 
ny... zagrożony uwięzieniem. I  od dn ia  wczoraj
szego czekam, czekam w straszliwej trwodze na 
słówko od niego, na posłańca, k tóryby  mnie uspo
koił .. Myślałam...

—  Myślałaś, że ja  od niego p rzychodzę? —  rz e 
k ła  Germana. — Przeciwnie, j a  przychodzę do
wiedzieć s ę, czy jak i  em igran t nie przyszedł szu 
kać u ciebie schronienia.

— E m ig ra n t?  —  od rzek ła  Klotylda, w patru jąc 
się bystro w poczciwe oczy dziewczyny.

i —  Tak, emigrant. ..  proskrybowany...
Germ ana  wiedziała, niestety, z góry, co jej 

odpowie obywatelka Thorel.  Żaden em igran t nie 
przyszedł .zukać  schronien ia  w domu żyrondyna, 
który sam był proskrybowany. W incenty  L e n u x  
skłamał, jego ,ó rk a  w iedziała to dobrze. Monpa- 
zier n ie  był u ThorelówI Ale G erm ana p y ta ła  się, 
czepiając się ostatniej nadziei, a przynajmniej 
chcąc mieć dowód, że ojciec jej sk łam ał.

—  Dla czego pytasz się mnie o t o ?  —  rz e k ła  
Klotylda, z pewnem niedowierzaniem.

—  Dla tego, że los tego człowieka obchodzi 
mnie bardzo, i że gdybyś mi powiedziała, że mu 
dałaś  schronienie, spraw iłabyś mi radość niewy
mowną.

G erm ana powiedziała to z tak im  akcentem  
szczerości i niepokoju w głosie,  że obywatelka 
Thorel p rzes ta ła  się wahać.

Zresz tą  wiedziała czem je s t  Germ ana. Uoso
bionym honorem 1 Można jej było zaufać.

—  A więc tak  jest,  —  odrzek ła  Klotylda, —  
był u mnie pewien emigrant.

— Był?  — zaw ołała G erm ana z wybuchem nie- 
wysłowionej radości.

—  Był!
Córka W incentego  L e ro u s  nie m ogła uwie

rzyć tem u co usłyszała. A więc to  prawda, p r a 
wda! M onpazier żywy i zdrów opuśc ił  dom przy 
ulicy du Mail. Je j się to wszystko śniło. O kro
pne widzenie było po p ros tu  widzeniem. To nie 
prawda, żeby ojciec jej był mordercą, m ordercą  
swego gościa 1 A c h ! jakąż  ona m ia ła  ochotę r z u 
cić się n a  szyję obywatelce Thorel.

—  I  to był szlachcic, ten co p rzeszed ł  szukać 
u ciebie sch ron ien ia?  —  rzek ła  G erm ana, ja k  
gdyby nie mogła w to uwierzyć. —  R oja lis ta?

—  Co znaczy to nowe pytanie, G erm a n o ?—  
zapy ta ła  Klotylda.

—  A chl przecież nie myślisz, że chcę się tego 
dowiedzieć, żeby go zgubić 1 —  zaw ołała m łoda 
dziewczyna z tw arzą  rozjaśnioną.

—  Znam cię przecie na  wylot, drogie dziecię I 
T ak  jest,  to był rojalista.

Tym razem  wielkie oczy G erm any, b łędne  
przed chwilą, napełniły  się łzami szczęścia.

M onpazier  1 M onpazier  ocalony! Obywatel 
Thore l  przyją ł do siebie szlachcica. To n ie  mógł 
być kto inny, tylko on!  W incenty  L eroux  pow ie
dzia ł  prawdę. J a k  ona m ogła  ta k  posądzić ojca ? 
Ojca wła-mego oskarżać pod wrażeniem snu cho
robliwego !

Ach! cóż to za n ieznośna rzecz te  nocne* 
m arzen ia !

— A więc, —  rz e k ła  m łoda dziewczyna, śmie 
ją c  się śmiechem nerwowym przez łzy, —  on już 
te raz  nie po trzebnje  się niczego obawiać?

—  Spodziewam się.
—  On je s t  je szcze  tu ta j ?
—  Nie, m usia ł  uciekać, szukano  go.

(Otąc dalny nutąpi.)
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& Najtaniej Płótna
z pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
Ręczniki, chustki do nosa białe i z szlakami 

kolorovemi, tuzin od zł. 2‘50.
V

&
f j t e p Bieliznę męską

K o s z u l e  po zł. 1 *60, zł. 2. i wyżej 
K a l e s o n y  od 1’20 i wyżej.
Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym  
czasie.

1938

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po U wenty  od w j r a n .
Bilety wizytowe, karty ślubne 

dypiomy i w szelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
Cenach za k ła d  artystyozno-litogra- 
ti zn y  A Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9 9481 173 '

Rodowita francuzka p o sz u k u je  
lęk<Tj i a  Ti.-i m  czas w ak acy j .  
W ia d o m o ś ć  b l iż sz a  w  d r u k a r n i  
W  M a n ieck i ego  ul. K o p e r n ik a  
l ic z b a  7.

A p t e k a  w  P r u c h n i k u  p o sz u k u je  
r c z n i a  z u k o ń c z o n a  V I k la są  e  m.

2079 1— 3
Kaucjonowany ekspedylor z p r a 

k t y k ą  długi l e tn ią  n a  p a ń s tw o w o  
p r y w a t n y c h  p o cz ta ch , '  p o sz u k u je  
p o s i d y  w  m n ie js z y m  lu b  w ię l isz y m  
u rz ą d z ić  e r a r ja lu y tn  pod  n a j sk ro m -  
ni»  zem i w a r u u k a m i  B liższa  w ia 
d om ość  u W g o  D asz k ie w icza ,  u r z ę 
d n ik a  p o . z t .  w  E x p cr ly e ie  E)y- 
r e k e j i ,  L w i.w , 2072 3 - 3

I n t e r e s  d l a  k a ż d e g o .
Jeżli Tanu |>otrzebz kiedykolwiek anon

sować w dziennikach to proszę się z zau
faniem in.lać’ do ąlów;«j i najtańszej Ajen
cji anonsów Gii.^ressa" Lwów.

L e m  J a n ik o w s k i  
zegarmistrz

we L w ow ie, u lica  T ea 
tralria 1. IG.

p o le c  j

swój obfity skłdd
z e g a rk ó w

złotych, srebrnych, z p e r r  
sji rzędnych fabryk genewskich

i francuskich, lównież łańcuszki zlo*e i 
urebrne; utrzymuje ca składzie wielki w y
bór zeg.rów b. iennych, s'ołow .h  i pendu- 
łowyeh, budzików różnego rodesju po ce
rach najtańszych. Naprawy wszelkiego ro
dzaju zegarków, grających 2egarów, oraz 
wsielkfi repeta je zegarków i zegzrfcw e t a -  

p » * y ł r .y c h  i pdm w iinie tychże.
'Lwów „lmpresj-ab 20 5 1 ti

M F *  F o l w a r k

przy gościn u minowanym położony, z ob
szarem oko'o ifOTi mórg. roli pszennej, 25 
morę ląk bardzo dobrych UW irorg lasu, 
budynki prawie nowe pod k rzys‘nemi 
warunkami zaraz do sprzedania. W lado 
moai udzieli p. Ignacy Kippzport, Lwów 

ul. Jagiellońska 17. -!0.i3 1-4
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Częściowa wysprzedaż
Zakupiwszy w i e l k i e  z a p a s y  z fabryk zagranicznych 

najrozmaitsze

B iżu terja  zto te  i s rebrne,
najnowszych i najpiękniejszych fasonów jak  : kólczyki, broszki, 
bransolety, lańcusiŁłj sygnety, pierścionki, medaljoniki także z  - 
ar a r k i  m ę i a l e  1 d a a i a l e  złote i srebrne jakoteż w no
wym guśde s r e b r o  s t o ł o w e ,  tace, kuliki, yinagrier, Lichtarzy, 
cukiernice, biórowe (srebrne) rekwizyt* : podstawki, kałamarze itd. 
także z e g a r y  a n t y k i  a  b r o n z n  i wiele innych przedmio
tów sprzedaje takowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych.

Magazyn jubilersko-zegarmistrzowski 
J. D ą b ro w sk i

L w ó w  Tal. E C a l ic łc a .  l i c z b a  1 7 .
2085 1-15
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Największy wybór i najtańsze źródło pod 
„K ró lem  S o b ies k im 11 ul. Halicka 1. 4.

1979 14 — 18 ^
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Fabrvka wytworów chemicznych i na
wozowych

SjHti komandytowej Jnljana Waoga
we LWoNYLE 

ma A sztzyt zswjadoruić Sz-nownych 
P. T. odbiorców, i i  od l Maja r. b. 
p r z e n i o s ł a  k a n t o r  do domu priy 

ulicy
Ż ó ł k i e w s k i e j  8 2

(obok Przi- fanku Tramwaju,) Telef>n 
Nr. ud i urz? izila timże skład:

Mączki kościannsj 
Superfosfału 205.1
Saletry chilijskiej 
Fosforanu w pniowego itd.

Posadę  rzudzej, kontrolora  
lub ekonom a

przyjmie człowiek zBnzty, bc{dzietny, mo 
gący się wjkzza pii-kuą rekomendacja i 
dhlubcłmi swiaicclw iml z kilkunastoletniej 
praktyki gojpodaretej. W raz'e potrzeby 
s t n ż y  k 'U c l ę .  Zgłoszenia pod litera
mi U. F. w Towzrz/sfwie Oficjiliatów pry- 

walnych we Lwowie. 20 6

G ł ó w n y  s k ł a d

u lic a

Halicka
1. IG.

u l ic a

Halicka
1 16

kufrów, walizek, torb i wszelkich przyborów do podróży w Ma
gazynie towarów modnych i bielizny 

męskiej, przyborów tualetowych, perfumerji, towarów galanteryjnych, wyrobów 
rękawicinicsych itp. Hamaki od iłr .  2’90 do i ł .  8.

Pawła Langnera dawniij Bracia Langner
Lwów ul. Halicka 1. 16. 1762

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkoło zawodowej dla nauki tkactwa

poleca F. T. Publiczności
Płótna i woby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł
niane r.a ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na sUinie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
781 6 8 -1 0 4

I Perła tatrzańska. 
Poczta i telegraf.

Stacja klimatyczna. 7 o l 7 A n s i n o
Na miejscu apteka. Z j c l K U p d H L

Zakład wodolecmicsj dra t a c a  otwarł} cal; rok
Do końca czerwca ceny zniżone a to dziennie od 8 zł. 50 c t  począwszy 

za pokój kompletnie urządzony z pościelą, pożywienie i kąpiele. Goście korzy
stają bezpłatnie z zakładowej biblioteki, bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni 
i gimnastyki. Prospekta na żądanie. Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie 
letnim, uprasza administracja zakładu o listowne lub telegraficzne poinformo
wanie się przed przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycji.

1884 G -6

D r.  A . C hram iec  
dyrektor i właściciel zakładu wodoleczniczego 

na Chramcówkach.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji koi metycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie ndalosie osunąć starego, bo od 30 la t istniejącego środka którym jest

D r .  F r y d .  L e n  g i e r  a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to wis prrawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez natnręsam ą 
nam dam ?o. balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
miniateritun, a prof. dr. med. Rai pi prokurator uniwersyie’u w W iednia, i profesor Kyefluch 
w Londynie i w i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje ma własność*usuwanla sta- 
reg , naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za
czerwienienia, wygladsa zmarszczki i dzioby po ospie, nadsjąc skórze niesiównaną gład
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu Brzozowego* z ł r .  l -5 0  za dzbanuszek, 

Ręce które po nżyriu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser 
wuje się nadal za pomocą D r .  L E N U I E t A  O J P Ó .C B E 4 I K ,  doza 0 0  c t . ,  i D r .  
L K G G I E L A  A Y D Ł A  B E K Z O E ,  za sztukę c t .  6 0  i 8 5 .  1891 8-?

Do nabyda w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z- Ruckera w Kra
kowie a  W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Oolichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno
wie n Menrycego Adlera, w Bielsku n Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Hofherr i Sclirantz
fabryka maszyn i na 
rzędzl rolniczych we 

Wiedniu
poleesja swoja wyroby a 
szczególnie swoje a dosko- 
nałośd znane, patentowane 
i ulepszone JL ob o a o -  
b ł l e  i  O ł t  c a r n i e  p a 
r o w e  o różnych siłach.

Rud. Sack
W  P l a g w J t z  pod  L ip s k ie m

po leoa  sw o je  z n a n e  Maszyny I narzę
dzia do uprawy roki

G łó w n y  s k ła d  i w y łą c z n e  z a s tę p s tw o  d la  ca łe j  G a lic j i  

u  S .  A  .  B u b e r a  S y n ó w  w e  L w o w i e ,  
2043 1 0 -1 0  J a g i e l l o ń s k a  13. (Lwów nImpressa“)

m n o n B B B B H D B i B s n n H

O esarako  k r ó le w s k a  u p r z y w i le jo w a n a  r a f in e r ja  s p i r y tu s a ,  f a b r y k a
ru m u ,  l ik ie ró w  i o c tu

J u l i u s z a  M i k o l a s c l i a  we Lwowie
1919 15 ? poleca

najczyściejszy spirytus
d la  ; p .  a p t e k a r z y  d la  f a b r y k  pet fum , l ik ie rów , n a  n a le w k i  i tp

•x>oooooooooooocoooooocxxx»
Fabryka i j r t k ó i  m asarskid i skład wedln

Franciszka  U nderki (O jc a )
w e  L w o w i e  p r \ y  u l i c y  K r a k o w s k ie j  liczba 15.

Firma ta istniej* blisko pół wieku, znana jest w sitrok lch  kołach 
Szanownej P. T. Publicznośd i  DOBOROWYCH I SMACNYCII WY- 
RgBOW MASARSKICH. Z»wladami»m przeto Sianowną P. T. Pu
bliczność, ie  u d a ł  prowadzić b*d* wyżej wspomnianą firm* pad na
zwiskiem mojem PALHJNA UNliERKOWA wdowa '  po ś*p. FRAN
CISZKU UNDERCE (Ojcu). N abrta tutyna p n * i lat 27 rów nin  zawsze 
aczdwe postcpywanle ąj*doaly mi w szerokich kołach P. T. PubUoinośd 
laofanie, za które dziękuję Ta okoliczność daje mi moazo.ć aadal pro
wadzenia tejże febrtkf połączonej i  handlem i i  zkładezz wyrobów ma- 
sartkich oraz wędlin Zarażam staraniem m ola bodzie i aadal zado- 
woln-ć Szasowną* P. T. Publiczność. Kierownictwo fabryk i oddałam pod 
zarząd memu sywowi MICHAŁOWI NIKODEMOWI fachoso uzdolnio
nemu. Wsiys<kie obstalu*ki tak we Lwowie jak  i na prowincji odwrotną 
pocztą nzknteczniam. Polecając s'ę nadel Szanownej P. T Publiczności
zostaję z szaconkiem

Lwów „Imprezsa").

P  U n d e r k o w a
wdowa po śp. F n n e l s z k a  U n d e r e e -

2084

układ kawy w najlepszym gatunku
Ceylon i Am erykańskiej

Artura kościckiego 1768 63 '
v t Lwowie, C h o r ą ż o z y z n e  SS.

Ceny w miejscu 1 ko. złr. 1*90 na prowincji 49|, ko. 
złr. 9  6 0  franko.

K aw a palona '/„ko. ®łr. 1 . 2 0
ko nąjl. Herbaty 75 ct V ko najl. Okruchów 50 ct. I but Koniaku złr. 2 . 1 bat. 

btarki złr. 1. 1 but. Coet&il amer. złr. 1 do 2 50 ct.

K w iz d y  p ły n  g o śćc o w y
1763 4-10 środek domowy

Cena daszki
Kwizdy ktople do zębów (AWeolar). 

Flaszeczka 50 centów.
Kwizdy płyn na wzmocnienie i po- 

róst włosów. Flaszeczka 50 cen
tów.

Kwizdy plaster na nagniotki Pudeł
ko po 35 i 70 centów.

Kwizdy tynktura na nagniotki i bro
dawki. Flaszeczka 36 centów.

Prawdziwe tylko te, które 
markę ochronną i dostać ich 

kach Austro-
Codziennie wysyła pocztą

IIIuśmierzający ból.
złr. w. a . ' 8M  
Kwizdy Franzbrantwein. Flaszka 85 ct. 
Kwizdy woda do ust. (Alveolar 

Mundwasser). I  laszeczka 40 ct. 
Kwizdy sok z babki (plantago lan- 

ceolata. Spitzwegerichsaft) F la
szeczka 35 centów 

Kwizdy pasta do zębów (Alveolar- 
Zahnpasta). Słoik* porcelanowy 
70 centów.

Kwizdy pomada cebulowa 80 centów.

zaopatrzone są podaną tu 
można we wszystkich apte- 
Węgier.
s k ł a d  g ł ó w n y .

A pteta  obwodowa Franciszka Jana  Kwizdy v  K o r n e n l m  kolo Wiednia.

Letnie pomieszkania
W  H u c i e  K o r o s t o w s k i e f

p r z y  g o śc iń c u  r z ą d o w y m ,  10 k i lo m e t ró w  i d  S ko lego ,  
w  urocze j  o k o l ic y  g ó r sk ie j ,  w ś r ó d  la su  sz p i lk o w eg o  po- 
łożouej,  j e s t  w z n a jd u ją c y c h  s ię  ta m ż e  d o m a c h  le tn io h  
p rzesz ło  40  u m e b lo w a n y c h  p o k o i  p o je d y n cz o  do n a jęc ia .

Z n a k o m i t a  w o d a  ź ró d ło w a ,  k ą p ie le  rze czn e ,  tu d z ie ż  
p ię k n e  loka le  do z a b a w y .

Z g ło sz e u ia  p r z y jm u je  D y re k o ja  d ó b r  w S k o le m
2068 6 - 6

w e  L w o w ie ,  
p o le ca  sk le p  t  /w a ró w  k o rz e n n y c h ,  
w in  i  l ik ie rów , obok  t e g o  sk le p  
w y ro b ó w  m ły n a r s k io h ,  p ie k a r s k ic h  
i p r o d u k tó w  s t r ą c z k o w y c h  w u l i o y  
W a ło w e j  1 11, a  za ra z e m  sk lep  
to w a r ó w  k o r z e n n y c h  i m ię sz a n y o h  
w  u l io y  G ró d e ck ie j  1. 52. o e n n y m  
w z g lę d o m  P . T .  P ub l icz n o śo i .  K i e 
ru ją c  s ię  c h rz e śc i ja ń sk ą  z a sa d ą  
f irm a  n ie  szczędzi s t a r a ń ,  b y  ta k  
m n ia r k o w a n e m i  ce n a m i ,  j a k  i rze  
czy  wis tą  dob roo ią  to w a r ó w  P . T  

od b io ro ó w  z u p e łn ie  za d o w o ln ió
1958 4—?

W Krynicy
w willi „Wisła

z uwzględnieniem wszelkich wygód 
odrestaurowanej, i s  pokoje do 
w y ia ję d s  a a  różne een j.
K sią ż k i  do  c z y ta n ia  d la  lo k a to ró w  

W i t ł y  b ez p ła tn ie
2054 9—10

Karol Bałłaban
vi e  L w o w i e

poleca

ŚWIEŻE
w ody m in e ra ln e

ze zdrojowisk naturalnych.
Go 14 dni ś w i i ź y  t r a a s p i r t .

1997 8 — 8

W. Hoscliek i Spółka
KSIĘGARNIA, sk ład  nut i 

ekspedycja  czasopism
w e  L w o w ie ,  p la c  M a r ja c k i  10 
otrzymała na główny skład i poleca.-

K s i ę d z a  K n e i p p ’ a

„Wodoleczenie“
w s t  s u n k u  do  h y d r o te r a p i i  'f izyo- 

lo g ic zn ie  uza sa d n io n e j  
napisał

Dr. Aleksander Medvey
k ie ro w n ik  zd ro jo w isk a  i z a k ła d u  

w o d o lec zn icz eg o  w  M o raz y n ie .  
2018 6 6 Cena 6 0  c t .  *

P w m l e a a b a a ł a  od różnych termi
nów (między Innemi p o a D e s a h u u t l a  
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l r a a a e -  
k l e ,  w lękne i mniejsze % oopowie b etu 
pomleeicieniem dla służby lab belnfa 
w domu). S k l e p .  S t a j n i ę .  W e i e -  
s m l ę  wynajmąje Zarząd realności Emila 
Bertemiliana Brąjera w godzinach od 9 —12 
4 - 6  1901 31-?

Lodownie pokojowe po zł. 28 
i 85.

Maszynki automatyczne do lo 
dów.

Radie mosiężne do konfitur. 
Puszki do mleka hermetyczne 

od litra do 30 
Kuchenki naftowe doskonałej 

konstrukcji na 1 płomień 
po r). 2 50 i 3 25 na 2 pł. po 

zł. 3-50 i 4 50.
Maszynki spirytusowe różnych 

zystemów.
Siatki druciane zielone do 

okien □  metr. zł. 1’50.
Przykry wy druciane od mQch, do półmisków.
Sikawki ogrodowe I do ognia po 2 20. 
Kosy znakomite pod gwarancją po 

80 ct.
Kosy zwykłe dobre po 56 ct. Sierpy an 

gielskie
poleca

Antoni H alski
handel tow arów  żelaznych

Lwów, plsc Marjacki 1. 9.
(Lwów „Impresaa"). 2062

Willa
plą‘rowa w urocze a  otoczeniu drzew -ta
ry ćh i rozległych ogrodów, jest a a r a a  
z wolnej ręki pod przyi pnyini warunka

mi do a f F a e d a m la .
Bliższą wiadomość udziela na miejscu 

p, Antoni Llske, Lwów, Długosza 11 a.
C08S l - a

Na prciuie szkolne 
dla dziatwy katolickiij

Ksiątecika do modlenia
nł żoua według asuki kośoio- 

ł& rzymsko-Ksh^liokicgo 
Notoe w ydanie

z dołączeniem pleśni naboinych 
I Mlnlitratury.

Cena 20 c t  Oprawna w ładne kolo
rowe angielskie płótno 36 c t  

10 k s ią ż e k  o p r a w n y c h  S z ł .

W. M a n ie c k i
Drukarnia n a r o d o w a  

Lwów — nl Rupemika 1. 7 .

Bulion.
kii. 7 zł. 50 c t  

6 ,  &0 „
6 „ 60 

jasny, podkowa

Nr. 0 0  z truflami 
Nr. 1. wyborny ,
Nr. II . doskonały „

Bulion z samych kur, 
pół kilogram: 4 zł. 90 ct 

E ztrakt mięsny w puszkach jak  Liebiga: 
Puszka 1 kil. 7 zł. 50 ct.

„ pół ldl. 3 zł.
„ na próbę 1 zł.

Bryndza górska doskonała, faska 6 kilo
gramowa 2 zł 28 c t

W s z y s t k o  w y r o b u  Kazimiery 
MatczyńskleJ, sp rz e d a je  Z a rz ą d  dwo 
ru  Ł a p s z y n  B r z e ż a n y  o. p.
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Profesor gimnazj lny gotów 
przyjąć lekcją

n a  w si  p o dczas  w a k a c y j  od  16 l ip c a  
do  29 s ie rp n ia  za  u m ie r k o w a n e m  
w y n a g ro d z e n ie m .  L i s t y  p r z y jm u je  
A d m in i s t r a c j a  P rze g lą d  ; p o d  „ P r o 
fesor  6 0 “ . 2078 3— 3

1071

Sztocz-

Atelier

WeselU*

Zęby 1 

Szczęki
czne techniczne B Bet jera

ulica Karola Ludwika 1. 6. 
w domu WP. Stromengera.

Beperagj*.

iCZ
smażenia

K O R PIT U R  i SO K Ó W
oraz robienia

KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW  

i GALARET OWOCOWYCH

zebrane przez

FLORĘ NTY N Ę i WANDĘ
(Autorki „Kucharki polskiej").

Wydanie trzecie zuaczuic pomnożone
Cena 50  cnt.

Po przesłaniu za przekazem 
kwoty 56 centów uskutecznia 
się przesyłkę franco.

Drukarnia

W. M A M E C K I E G O
Xopermka 1. 7.

Odpowiediialny redaktor; Wiótiw Ftpier Braoi Fijaikow skich z Białej. 2  drpkimi nar. W. Maoiccklogo. — Zarządioa: Walenty Hodak.


